
Polsko-włoska 

umowa 
o transporcie 
samochodowym 

W wynika romnów prowadzo 
mych w Warszawie między de 
legacjami rządowymi Polski 
1 WlO<'b podpi•aoo 13 bm. 11-

mowę o tra.nsporcie drogo­
'WYm między obu krajami. 

· Umowa reguluje warunki 
przewozów samocbod&Wych, w 
tym trt.nzytowycb Pf'Ze'Z oby­
dwa kraje, znacznie Mtzszerza 
wza.J~rnn11 kontakty w tej 
dziedzinie. a równocześnie u 
pewni a przewoźnikom ND 
llUOG nereg udogodnień, 

Wizyty 
zachodnioniemieckie 
w .Czechoslowac ti 
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DZIENNIK 
tODZKI 

Na spotkanie przywódców 
Konferencja 

kraiów socialistycznych prasowo 

Kosygino 

Pierścień wojsk powstańczych 
wo ól Sajgonu 

Amerykanie obawiaiq się 

koleinei ofensywy patriotów 
W rejonie Sajgonu panuJe na• 

dal stau najwyższego napięcia. 

An1erykanie spodziewają s1ę tu­
taj lada moment nowej ofensy­
wy patriotów. Rzecznik WOJSKO· 
wy USA oświadczył, że będzie 

to przypusM:załnie oaJwtęk~za 

bitwa w trwającej już 7 lat woj 
nie w Wietnrun1e. Powiedział o.o. 
również. że nigdy jeszcze wo­
kół Sajgonu we znajdowało się 
tYIU partyzantów ilu obecnie. 
Zgodnie z jego komuo1katem, 
powstańcy zgrupowali wokół 

Sajgonu jednostki z 4 dywizji 
ora?, dużą Ilość samodziP.lnycb 
batalionów i innych oddziałów. 
W skład jednostek sil naro<lo­
wowy-zwol~ńczycb wchodza row­
nież dobn:e wyposażone bateriP. 
artylerii. 

Amerykanie zarządzllł w sto-

Jicy południowego Wletnamll 
ostry stan pogotowia. W cen• 
trum mtasta zajęły pozycJe po• 
nad dwie dywizje amerykaD· 
skie. Wokól Sajgonu zgrupowali 
<>ni więcej niż szesć dYWtzJl. Na 
podstawie wypowieda kierują­
cego obroną Sajgonu gen. ttay'a, 
liczba żolniel"Zy amerykansK1cb 
oraz ich sojuszników w Sajgo• 
oie przekracza łO tys .• nie wła• 
czając w to Jednostek artyle• 
ryjskicb. 

Na podstawie licznych akcji 
przeprowadzanycb pr-~ez partY· 
zaotów w cent.rum miasta wn10• 
skuje •ię, t.e znajdują aię tam 
ju:i ich silne odd-ziały, W pia.tek 
amervkański patrol BOStał o-
strzelany w centrum Sajgonu 

Dele2acia radziecko ZSRR wierzy w porozumieni 

silnym ogniem partyzantow. Z&"i 
nęło kilku żołnierzy an1eryKań• 
skicb. Siła ognia była tak wi&l• 
ka. że Amerykanie przypuszcza„ 
ti początkowo. iż nastąpi.la of Pn• 
sywa na Sajgon. Zaatakowana 
zosr.ala r6wnie7 główna kwate­
ra policji reżimowej. 

Jak donosi z Pragi korespon 
dent &«encji OP A, z pięcio­
dniową prywatną wizyta przy 
był w piątek wieczorem do 
Pragi l'rzewodniczący Wolnej 
Partii Demokratycznej (ł!'DP) 

Walter Scheel. 

Ta sama agencja informuje, 
że z krótką wizytą przebywał 
w Czechosłowacji orezes l::lan­
ku F'edera lnego. Karl Blessing . 
Według informacji kół poin­
formowanych - pisze DPA -
•• była to wizyta kurtuazyjna" 

przybyło do Polski między USA • I DRW 

Akcje partyzantów wywotałY 

wielką panik~ w Sajgonie. Za· 
rządzono tutaj stan pogotowia. 
W sobotę rano wszystkie wa„ 
żniejsze punkty strate~iczne mia 
sta zostały wzmocnione. zarz.a• 
dzono ewakuację cywllnycll pra 
cowników instytucji. 

13 bm. przybyła do War­
szawy w celu wzJE;cia udzia­
łu w spotkan: u przywódców 
krajów socjal!s;yc7nych dele-

sekretarz generalny KC KPZR 
- Leonid Breżr1i<ew (przewod­
niczacy delegacji), członek 
Biura Politycznego KC KPZR, 
przewodniczący Prezydi,u m 
Rady Najwyz-:·,.ej ZSRR 
Nikołaj Podr..:>rny, członek 
Biura Politycznego KC KPZR. 
przewodnic1ący Rady Mini­
strów ZSRR - Aleksiej Ko­
svei n. członek Biura Politycz­
r{el!o KC KPZR. I sekrelan 
KC KP Ukra\nv - Piotr 
Szelest i sekre'..arz KC KPZR1 
- Konstantin 15.atuszew. 

Ata1<i przeciwka socjalizmowi w CSRS będą odparte Policja reżimowa dokladniot 
sprawdza ffokumentv. W całym 

mieście zarządzono godzuu: pol\• 
cyjną. 

. eacja Zwiazku Radzieckiego . 
W skład delegac)i wchodzą: 

Premier 

w so!Jotę 

rad1iecki stwierdził 

na konferencji pra-

sowej w Sztokholmie, że per„ 

spektywy rozwoju ..-spółpracy 

gospodarczej radziecko·sL.wedz­

kiej są bardzo 11.omyślne. 

Duże wrażenie wywarło ;­
świadczenie premiera A. lł'o· 
sy=:ina, że rząd radziecki wie­
rzy w możliwość p-0ro.zum1e­
nia między USA a DRW w t9 
ku rokowan w Paryzu. Kosy„ 
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Dla kogo jest korzystne 
.zamknięcie Kanału Sue skieeo? 

„AgresJs izraelska .na kraje 
arabskie to zbrodnia wo--­
bec pokoJu 1 be~p1e-czen~iwa 

narodów. Godzi ona w tnt.ere-
sy nie tylko krajów arab-
skich. , leCL. równ1e.ż innych 

)lłatnicy 11odatków w krajach 
ro~wijającycb się oraz szero­
kie r~esze mas pracuJąc)' cb w 
umycb kraJach · kapitalinycz­
nycb. 

-Prawd.a" pisze dalej, te 

Vf. Gomull<a, M. !ilpyoJ-alskl, J. Cyrankiewicz i z. ~linkn 
pow\tali delece;ac)ę ZSRK. pn,yhylą do Wars·<awy 13 IJm. 

par·łStw, polo7.unych p«n~a re­
jonł"nt Bh.!<okiego WschoQu" 
pisze w sC>bOLę w &wytn ko­
n1entarzu dz.1eunik ,,ł'r:..wda". 

,,blokada Kanału Sueskiego 
jest irod.kiem nacisku gospo· 
darcre~o USA na kraje wspól 
ae=:o rynku?'. w ee.la w.t;cia udr.ia.tu w ~potkaniu prz)·wódców lsra.-

jów s~ja.ltslyC't. nych. 
W ar\.ykule 1atytułowa..nym Dzieonok podkresla, te o-

CAF - Uchymiak - telefoto 

Piękna i'mpreza w Pałacu Sportowym 

,,Dla kogo korzystne jest 7_.am 

kn1ęcie Kanału Sueskiego?" 
dziennik stwierdza, że „zagra 
nicz.ne towarzystwa żP-glugo­

we, z usług których nadal je 
&zcz.e zn111szone są korzystać 
kraje rozw1;aJ0:tC~ się z powo 
du niedostatecznego rozwoju 
własnej fJoty handlowej. WY• 

prócz n1onopoł1 an1erykanskich 
s zamknięcia Kanału Sueskie· 
ltO ci"'łgnie takie korzy1c1 ra­
sisttJ>WSki reżim Kepubl•ki Po· 
łudniowej Afryki. 2 południowo 
afrykańskie porty Durba.u i Kap 
rntad w ciągu mininne~o roku 
UL.YSkały lit mln funtów szter 
linerów dochodów od statków. 
które obecnie nie pr7epływaj~ 

przez K a.nał Sue-ski. lee-z mu­
•z<\ okrążać Afrykę... ~'irmy 

naftowe RP zwiękuyły zaso 
by ropy - rotnie, 

W ojsko-rułókniarzom korzystały powslal.ą ~~-iuację 
i zaczęły ciągnąc dodatkowe 
zyski z pr-.it"wmu towaro"· na 
dłuższych trasach. KraJe rozwi 
jaj~ce się zmuszone- są płacić: 
wvisze stawki frachtowe ze i mieszkańcom Łodzi · 

Do ostatniego m1eis-ca był 
wyp<>tn1ony wczoraj w.eczorem 
iodzk; Pałac Sportowy. Na kon 
cert Sląsk i ej EstrMly Wojsko­
wej pe>d kierownletw..m m}r 
Czesława Siupeck ego przybyło 

ok, a tys. mie.szka~ÓW łJodZi.. 
.aktywistów FJN l p•z.e.ctsuiwi­
cieli Lódzkiego Garnizonu WP. 
Imp;ez.a zosta·ła zorganizowana 
prze-z Zw. Zaw. Prac. Przem. 
WłókiEn·niczego, Oazie~owego 
i Skórzanego - Zarząd Okrę­
/l.<YWY Łódź-Miasto. Oaoywała 
się ona pod hasłem „Woj„ko 

włokniarzom i mie$zkań­
com Lodzi w 25-Jecie i'W<lil<> 
pow9tan.a". 

A. Pietrangeli 
nie żyie 

Kinemalcgrafia włoska po­
niosła dużą stratę. W piątek 

w Gaeta utonął podczas ką­
pteli jeden z najlepszych wło­
skich reżyserów. 50-letni An­
tonio Piet rangeli. 

Pietrangeli kręcił tam ostat­
nie sceny do filmu „Kiedy, 
jak, z kim". Korzystając z 
przerwy w zdjęciach poszedł 

się wykąpać. 
Antonio Pietrangeli z zawo­

du lekarz, został później sce­
narzystą i reżyserem. Współ­
pracował z Robertem Rosselli­
nim i Luchino Viscontim. Sam 
nakręcił ponad 12 filmów, z 
których najbardziej znane to: 
.,Wspaniały rogacz". „Pamiąt­
ka z \~loch", „Kawaler". 

„ ••• „„„„„ •• „. 

Publiczność łódzka bardzo 
s~·ych skromnych · reurw wa·----------------­
lutowych''. 

serdec»n.ie przy jęła występy Fiasko europejskich 
planów kosmicznych 

artyStÓV( wojskowych, J<torzy 
zaprezentowali w ~ynle spo­
łecz.nym bogaty i uroz.maicony 
program. Nie brakło w nim 
piosenek w.o)skowych, satyry 
! humoru. tanca l n.aJnow~zycti 

przebojów. 
SzezegóJn.i e podobali się pu­

bliczności soliści zes.;>ołu: El­
żbiE'ta Z iólkowska. Zofia Gła­
dys.zew'6ka. Zdzisła'N Półtorak. 

Micbal Suchecki i Slawom1rl 
Sl.iwerski. którzy n ;ejed·no­
krotn ie musieli bisować po­
szczególne p!Ose-nkl. Również 

n.u mery satyryczne program I I 
przede wszystkim s.atyry pol i­
tycznej były n„grad,<tne bur-z­
liwymi okla„kami. Już dawn<> I 
[I.ie o~ląda,liśmy' Uik ud„nego 

Szczególnie dute korzyści z 
zamknięcia Kanału sueskiego 
ciągną monopole amerykan­
&kie. Powaznie wz.rt>bły dosta­
wy ropy naftowej z USA do 
Euroµy zachodniej, która 
przerltem w 86-procentacb za. 
opatrywała się w nartę prze· 
WOŻ{}n~ prze-z Kanał Su~ki. 
Przypominając, że w 1987 r. 

SOłł towarzystw. dotninuJ~cych 
w e.konomice l1SA. zdobyło zy 
•ki na ogólną sumę it,4 mi­
liarda dołarów, autor sLwier· 
dz.a. że ,,korzystną ok ni iczno­
icią dla wzrostu docbodów 
amerykarlskich monopoli była 

równolegle z wojną w Wiet: 
namie również agresja i7.rael­
•ka na kraJe arabskie. której 

Całkowitym fiaskiem zakoń­
czyło się w · piątek w Paryżu 

dwudniowe spotkanie czlon­
ków europejsjsiej organizacJi 
do spraw budowy i wystrze­
liwania rakiet kosmicznych. 
Kraje zachodnioeuropejskie -
członkowie tej organizacji, niE' 
zdołały przezwyciężyć kryzysu 
fiansowego, który hamujP 

jednym 7. J>OWaZnyeb na· 
realizację nakreślonego pro-

konce-rtu. Konfe ra'lsjerke w 
dowcipny spooób pro<W8dz1l 
W.acta:?' Wilk. (J. Kr.) 

•tępstw •konomicznycb było I 
zamknięcie Kanału sueskie~o. 
Zródłem tych dochodów byli 

gramu, orzewidującee:o wy-
strzelenie w 1971 roku pierw­
szych sputników europejskich. 

rprogram naszej 
r~ Mówimy: program nasiT.ej pie odrobić mcofame 111'1>-
1.J pąrtii. Mówimy i.a.k ws'l.ysc:v spoda.rwA' i lrułtura.lne, pn.e 

partii 
- członkowie pa.rtii i bez- kształcić naszą ojczyznę w 
partyjru - o Polskiej Zjed- n-0w<>e",;esne państwo prze­
noe?.Onej Partii Robotniczej, mysłowo-rolnieze ' pod kał.­
która od 20 lat •pr-z;ewod7.i dym względem podnieść po­
narodow1 w walce i bud-0w- 7.iom żyefa na.rodu. 
nictwic. Nasą.a pan1a Polska 

l."ZPR :fe9t ~ czoł()wa si- Z.iNin.ocu,ona Partia R.obot-
111 na.rodu, która stała sie nieza - zapewnHa na.ro, o­
moł-Orem wszystkich osiąg- pieraja.c się o klasowy so­
nięć p0liłymmych i ma.te.rial jusz ze Zwia.1.kiem Rad-z.iec-

,, Rycb Ludowej Pc>lski. Pa.r- kim i bra.terska p.-zyjaiń z 
tia - 7Atlieniwszy radykalnie kraja.mi ob0'7.u socjalizmu -
dawny układ sil spol~ycb trwałe i beropieezne vanice. 
- stała się k.i~owniczą al- D'T.ięki jej t>OlitYce Polska 
łą państwa I prowadząc je st.a.n<JWi dzi~ gilne i ~ 

Po dr007,e siocja.li7.mu, p.o- wsze-chnie powa.żane ogn,iwo 
zw«>liła na.m w szybkim tem w św.ia.t.owym froncie wa.lk.i 

o powS'T-eeh.n:v I tinva.ly po­
kój między na.rodami. 

Dwudziesto!et.rua droira 
paertti nie była i nie mogla 
być ani łatwa a.ni prost.a. 
'.7.mu97,ała do pokonywania 
trudności W' nikaja.cycb z 
prz.y,<piCS?,()llCg-o upr1.emysł0-

wienia kraju i lron<ieo21noścl 
równania do D<'WOC'hCSnego 
pozi-0mu tecltniki i ek()ll-0-
miki. Ale za."s-1Ai. w każdej 
sytuacji pa.rwa umiała o­
biektywnie -.eemc osiairnie­
cia., a kiedy t.ego było trze­
ba otwarcie wskazywac\ 
na bra.ki i Nedy, wyeiąiraó 
z nich Wnioski, wskaa:ywać 
(A) Dalszy ciąg na s..r. 2 

-
I 

gin podkreślił. ż" ZSRR jest 
przeciwny wszelkiej agresji. Je 
żeli będzie ona nadal trwała 

w Wietnamie~ rząd ra<tz.1ecki 
jest gotów uezynić wszystko, 
by pomóc Wie~namowi ją ode­
przeć. 

Omawiając sytuację w Cze­
chosłowacji prze w od ruczd.CY Ra 
dy Ministrów ZSRR podkre-
ślił wię"ly przyjażni, łączące 

narody ZSRR z narodami 
CSRS c>raz KPZR KPCz. 
Wieriymy, że KP Cz.echosło­

wacji nie odstąpi nikł>mu swej 
kierowniczej rol i w kraju 
powiedział A. Kosy:in. Ataki 
przeciwko podstaWom socjaliz 
mu w Czechosłowacji bę<!a <>d 
parte przez naród. Jesteśn1y 

sojusznikami w ot'gani:r.acji 
Układu Warszawskiego i wy­
k<?nam'! swe wzajeu1ne zobo· 1 
w1azan1a. 

Nowe typy 
,,Starów•• 
Taśmę montażową Fabryki 

Samochodów Ciężarowych w 
Starachowicach opuściła pierw 
sza seria nowych typów sa-
mochodów ciężarowych 

„Star-28" I „Star-29". Wozy te 
mają wiele nowoczesny ch roz­
wiązań konstrukcyjny-eh I wy· 
posażone zostały w silniki o 
większej mocy, dzięki czemu 
ładowność wzrosła de 5 ton. 

Produkcja seryjna nowych 
„Starów" ma się rozpocząc w 
IV kwartale b!' 

KiPsinger i Strauss alosza oolitvke 

„orzezwvc· ężenid status 

• • • Atak rew1z1on1zmu 

I 
W sobotę po południu zakończył w Monącbium swoje 

dwutygodniowe obrady kolejny zjazd esu. impreza ta, 
jak cbyba żadn• inna dotąd. upływa pod :t.nak1em hała-
śliwie formułowanych i aroganckich ataków przeciwko 
u 1<ładowi o n1erfJzpr.testrzenianiu broni atomowej oraz; 
przeciwko uznanru wyników li wojny światoweJ i zmian~ 
~akie pociągnęły one u •<>bą w Europie. 

Ataki te ooiągnęly swój tulację" - uoo„nle l.slnle>nia 
szczyl n.a wielk i m w;ecu pu- dwóch suweren,nych pan„.YtW 
blicz.nym, zorgani7.owanym w n :em 1eckich, granicy n.a Odrze -
piątek wie<:ze>rem w hal : „Ba- i Ny.~ti.e, nieważnoSct układu 

. r ia " z udz1.ał-em czołowych monachijskie-go od początku je 
polityków 7..achM01on1em:e- go ist.nienia -iobowiata_p1e się 

ckich: orzewodn i cz.acer;o esu. do podpisania ukł.adu o nrie-
Straussa <>raz ka·OCLe-rza bori- ro7~po.wsżechnianiu 1.>roni ato-
sl<iego I pr zew'Xlniczacego CDU mowej i pogodzenie ~ ze 

K ;esingera. Wystąpienia zmianą statusu Be-~l ' n2 za-
Straussa I K iesingc-ra wyr aż- chodniego. ~Tej kapitulacji 
n·ie nakreśliły l in ie pol ity czną. n·ie p~zyjm{emy i nic nte zmu 
jaką na najbliższy okres o- si mnie do tego, aby ją pod-
brał w tych sprawaeh rząd pisywać!" - p<>dkreślił K1e.s1n 
boński. iier. 

St.rauss i Kiesinger wspólnie 
ude~zyli w jeden rnam ;enny 
ton: NRF jest . je-dyną W!elką 

potęgą przemysłową w Euro­
pie i j.ako ta.ka ma p ra wo 
żądać. aby traktow„.n o ją w 
sprawach ooEtycz.ny"h z należ 

n vm ~?8<."Unk~em. Po<ikreślił to 
sicze-E!ólnie mocno St ra uss, o­
świarlc r.a jąc P'"ZY buri.i1wym 
aplauzie uczestników wiecu, 
żę bońska polityka zagran1c-z­
na jest de-terminowan.a przez 
potęgę gospodarczą NRF. Wska 
zując na koniecznosć v.ryzwo· 
len i.~ się od iluzji w dLtedzi-. 
nie polityki zagran icznej 
Strau~s stwieirdził: .. Znajduje­
my slę w stałej wa.lee o wy­
sunięty or zyczółek betrli.ński, 

w walce o bezpieczeństw o Nje 
miec w świ~C' ie„ w ustawic'Z· 
n ycłl zmaganiach o nasza jed­
ność ... ". 
Nawiązując do żądania w 

spraw'.e zlg,~enia przez NRF 
podpisu pod układ<!m o n e­
roz:powsze-c hn ian iu bronJ atom0 
.wej. Strauss pole:n1I.owa1 
poglądami n iektórych kół so­
cjaldemokratycznyc h. j„koby 
,.ka~ dzień zwłoki pe>mniel 

I• s7al wa~ę l maczen:e podpisu 
1'/.RF pod tym układem". Wy­
powiedzi Straussa l wy:iikają-
ce stąd wniosk i wywołały 

owaeję k i'lkutysięcz.nego tłu-
mu. 
Następn.ie głos za.brał kanc­

lerz NRF, K ie.singer. Stwier­
dził on m. in., że zas.a·dini­
czym zadaniem bonskiej poli­
tyki za•granieznej je.;t •• pr ze-
2lwyciężen.ie status quo". Jedno 
cześnf" zaatakował niezwykle 
ostro Zwi ązek Radz.ierki 20.a 

Równocześnie zadeklarował 
oo gotowośc NRF podjęc i„ wy 
s11kow by zmniejszyć napięcie 
między Zachodem a Wscho­
dem oraz rozs.zerzyć kon takty 
z krajami Eure>py wschoon iej . . 
~1ówiąc o u;.cładzie o riieroz 

p o wszechn ianiu broni nukle.at" 
nej, ka.ncle-rz zaakoentowal 
przede w szystkira jego ~,euro­

pejski aspekt". 
•. Moim zdaniem - powi<-'<i•ział 

!C'esinge-r zjednoezona Eu-
ropa mus! m:eć mozliwość 
swobr>dinego rozstr"'7.ygon.ia o 
swoim uzbrojen1u. Europa 250 
m ilionów wolal kanclenz 
prcy owacji tłumów - o po­
tężnym wspóinym rynku go­
spodarczym. n ie może być po 
litycznie t"~1orem bezs ~lnym". 

W demagogiczny sposób Kle 
s inger podkreślał potr z<!bę 11-

mocn ieoni~ sojuszu mllita:-nego 
Europy zach_od n.iej. mowiąc: 
,.Aby prowadzić poi ity k~ po­
kojową, nalezy być sdnym. 
Ten. kto jest slaby. nie może 
prowadzić ani poJ;tyk1 poko­
jowej. ani zadnej irmej. Ten 
mu!>i się ug:ąć a my n1• 
chcemy się uginać". 

W trakci_e zakończonego w 
sobotę zjazdu esu. zarówno 
Strauss jak I Kies \nger oraz 
ill1n.i mówcy, wsK.azując na 
,,proces li~ral!7..acji" w Cze„ 
chosłowaeji. dopatrywali się 
w tym rozwoju rezultatu do­
t yc hczasowej bońskiej polityki 
wschod·nlej. 
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to.. że żąda uznan ia istniejące 

11.0 w Europie stan.u rz.eczy. 
Kies_inger określił jćli<o „kapi-

Zj„zd esu zakończył swoje 
obrady uebwaleniem n-owego 
statutu oraz jednomyślnym 
przyjęciem prowokacyjnej u­
ehwały. skierowanej przec:wko 
układowi o niercnoows1echnia­
n.iu broni atomowęj. 





I M8~~~.~~.~~!.I 
zostało nowa prawo o aktach stanu cy­
wilnego .i nowe prawo małżeńskie, po 
którym przyszła kolej na laicyzację ak­
tów oraz dokumentów urzędowych przez 
zniesienie rubryki „wyznanie" i pozba­
wienie tego pojęcia waloru kategorii 
prawnej, niewiele jeszcze żylo w Polsce 
par małżeńskich skojarzonych w inny 

S}MISÓb, Jak w drodze ślubu kościelnego. W okresie 
międzywojennym nie było bowiem praktycznie niemal 
bdnych możliwości zawarcia związku małże1iskiego po­
za Kościołem, a uzyskanie rozwodu nosiło zawsie po­
smak „skandalu" i nastręczało niesamowite trudności. 

Konstytucja z dnia 17 marca 1921 roku oraz stawia­
jący przysłowiową kropkę nad „i" konkordat, zawarty 
z Watykanem w dniu 10 lutego 1.925 roku - tworzyły 
ustawowe ramy, w których regulowanie spraw mał­
żeńskich podporządkowane zostało w lwiej części przy­
padków prawu kanonicznemu Kościoła katolickiego. 
Prawo to, przepojone średniowiecznymi często wy-

1 
obrażeniami i teokratycznymi idea.mi, kłóci sie na każ- , 
dym kroku z zasadą suwerenności państwa, demokra­
tycznymi prawami obywateli oraz sposobem myślenia 

człowieka żyjącego w XX wjeku. Należy do nich choć-
by prawo 11<>dporządkowania spraw małżctiskich osób 
<><:hrzm;onych wylącznie katolickiemu prawu małżeń­

sJdemu oraz katolickiemu sądowi duchownemu i wresz-
. cie przepisy Kodeksu Pr:t wa Kanonicznego, których ho-
norować nie mogłobv żadne państwo z wyjątkiem pań­
stwa teokratycznego, tzn. uznającego zwierzchność Koś­

cioła nad pań.~twem. 
Już w rok po zawarciu konkordatu z Watykanem 

doszło do znamie11nego starcia pomiędzy prawodaw­
stwem świeckim, a prawodawstwem kościelnym na tle 
głośnej sprawy małżeństwa Brom er ów. Wydane w dniu 
8 listopada 1926 r. orzeczeńie Sądu Najwyższego zawie­
rało wykładnię w przedmiocie stosunku usta.woda.w­
~wa państwowego do prawa wewnętrznego związków 

wyzna.niowych. Z orzeczenia tego wynikało wprawdzie, 
7-e Kościół ka.tolicki nie może „w tych dziedzinach swej 
tleiałałności, które rodzą skutki prawne natury świec· 

rozwód 
kłej, stosować wła.snych praw, nawet wówC'Zas, gdy 

I 
stoją one w sprzeczności z ustawami państwa". I 

Teoria mijała się tu jednak z praktyką. Np. ua te­
renach byłego zaboru rosyjskiego, zgodnie z prawem 
małżeń.skim z 1836 roku, jurysdykcja w spra.wach mał­

żeńskich dotyczących największych związków wyzna-. 
niowych należała do kompetencji sądów kościelnych. 

Totei Kościół rzymsko-katolicki zabiegał tutaj zawsze 
o prymat prawa kanonicznego nad prawem państwo-
wym. Sądy kościelne pomijały najczęściej w wym 
orzee7:nictwie przepisy państwowe, nie czując się nimi 
związane. l\Jnożyły się sygnały o naruszaniu prawa 
Jll'ZPZ Kościół, prasa postępowa bila na alarm, kryty­
kowano działalność konsystorzy, wskazywa.no na trage-
dię wielu ludzi wierzących, pozostających w konflikcie 
1 prawem kanonicznym, domagano sie ukrócenia tvd• 
niezwykle dla praktyki administracyjnej i sądowej 

1;o:kodłiwych aktów samowoli. „Dziewice konsystorskie" 
Ta.deusza Boya-Żeleńskiego były próbą zdemaskowa­
nia niedopuszczalnych praktyk sądów duchownych. do­
puszczających możliwość rozwodu w przypadku ... stwier­
dzenia. przez konsystorskiego lekarza, iż małżeństwo nie 
zostało „fizycznie skonsumowane". Oczywiście, stwa­
rzało to pole do nadużyć finansowych i - jak twier• 
dził Boy - umożliwiało uzyska.nie rozwodu tylko lu· 
dziom Ż warstw za.możroejszych, w dodatku cynicznie 
postępujących i pozbawionych wszelkich skrupułów. 
Liczny za.stęp owych „konsystorskich dziewic" budzić 

I 
musiał w o.czach opinii publicznej dość mieszane uczu-, 
cia. 

Anarchia. I chaos panujące w dziedzinie ustawodaw­
stwa małżeńskiego obniżały powagę instytucji małżeń­
stwa stawiały w dwuznacznej sytuacji niedobrane pa­
ry, i'.odziły różnego rodzaju dramaty i tragedie _rodzin­
ne. Dochodziło do tego, że wieloletni związek męzczyzny 
z kobietą, związek mający wszelkie cechy .st~bilizacji 
rodzinnej (wspólne gospodarstwo domowe, ~z1~~1, w!sa­
kie mora.le małżonków) nie miał w oczach Kosc1oła zad­
nej wartości i musiał ustąpić przi;d. krótkotrw~łrm, ni~: 
dobranym i przypadkowym „małze~stwem koscJE'~nym • 
Prawdziwym mężem i prawdziwą zoną był boWJl'.m -
wedle prawa kościelnego - ktoś inny. Wszystko, eo 
można było w tych wa.runka~h uzyskać, to pisemni\ 
ziodę na tzw. separację małżeńską. -

po świecku 
Jawny triumf bigoterii, podsy~nej przez e~reśl<>!1.e 

irodowiska i rodzącej na każdym kroku dwuhcowosc, 
fałsz oraz obłudę, budził uzasadnione zaniepokojenie 
wśród prawników, doświadczonych c!wilistó~, publi· 
cystów, pisarzy i tych wszystkich, .ktorym .bhsk_a. była 
sprawa kultury, etyki i nowoźytneJ obycz~JOW~sc1. Po­
laków. Stąd nieustanne a.taki na R;lery~ah~m 1. c•~g!e I 
I 

protesty przeciwko zacofaniu w teJ wazneJ dz1ed1an1e 
życia.. Domagano się likwidacji sądownictwa. duchow­
ne~<> w sprawach małżeńskich z mocą cywilno-prawną 
i przekazania sądom państwowym orzecznictwa w tych 

·~ · 1(DaJszy ciąg na str· 8), 

Niedzielny 
magazyn 
"Dziennika 
l6dzkiego" 

Szczyt kanikuły. W szó· 
stym dniu tygodnia już 

od samegtt rana z11 czyna 
nas nurtować pytanie jak 
spędzić sobotnie dłuyie 

popołudnie i nadchodzacy 
wolny od pracy dzień. 

M żefsce dla wypoczynku (2) 

ziataczy „robiących" 
w t.ui;ystyce 1 wy­
poczynku masowym 
cieszy ro&nąca krzy 
wa "tatystyczna. 
Pod wzgl~em po 

wsizechnOŚCl. rod.zimy ruch tu­
rystyczny niew:ele już odbie­
ga od śre<lruej t.ak;ch kra­
jów jak Fra.'icJa lub Szwaj­
caria. Mniej więcej oo e-.i:war­
ty sta.tystyczny Polak w so­
botnie i świąLe<YLDe pC>pC>lud­
nie wynosi się z mia...ia na 
lol'llO natury. 

Lódż. mimo op:mi mias.ta 
po macoszemu potraktowaoe­
ao przez przyrodę, ni„ jest 
już obecnie gorzej wyposażo­
na w miejskie o.środki rekre­
acyjne od •_anych wielkich 
centrów pfzemyslowych. Ale 
mimo w ws:?.y~tkie kąp1elis!rn 
- Arturówek. ..Tramwajarz" 
na Zdrowiu, Stawy J<ma. Mly 
nek, park 1 Maja - przeuro­
cze w dzień Rl)WSzedni. kie­
dy każdy ohywatei ma "" 
n;c:h zagwara.-itowany należ­
ny mu metraż - w dni świą­
teczne przypominają jednak 
ruchliwe mrowiska. Zawsze 
wtedy przyje:nmej znaleźć 

&ie 20-40 kilometrów za gra­
nicami miast.a w przepięknyc.'1 

lasach poddęb.ckich lub luć­
m1erskich, nad Wartą lt.b Pi­
licą, nad podłowick' mi 1ezior­
karni Okrętem i Rydwa.nem, 
w Smardzewie pielmym 
zimą i latem. Wi..5n!owej Gó­
rze, Roch.nei (w pow. brZR­
ziriskim). HuC'1e Dłut.owskiej 
i dziesi ątkach mniej znanych 
i bard7. .eJ zacisz:iych rezerwa 
tach zieleni i drogocennego 
tlenu. 

Łodzianin pozbawiony wła­
sneo0 środka lokomocji może 
sko~zystać z Ó'>''U możliwo6ci 
wyjazdu - środkamd komu­
nikacji państv.'owej lub za­
kładów pracy. Do tej Jl6l'Y 
nie doorz;ekaliśmy się udogoo­
nienia, z k:tórł"gtO konysta 
już stolica - tzw. zielonych 
linii. m:yli autobusów miej­
skich kursująr~·cb w · określo­
nych god'Zdna.ch rano i wie­
crz,orem n.a kil.<u atrakcyjnych 
trasach wypoczynku świątecz.. 
nego. Jesu:ze p<>crekajmy ... 
Byleby nie za. długo. 

Jako wielkie udogodnienie 
przyjmuje się wi~ nadal wy 
jazd poza miasto autokarem 
lub c'ężarówką zakładu pra­
cy. W jakim stopniu rady 
za.kladowe związków branżo­
v.7ch - bo one to na ogól 
nrganizują te wyjazdy - są 

w stanie zaspokoić zapotrze­
bowanie zalóg? 

obo!.nii' przedpołud­
nie. t!iuro rady za­
kładowej ZPB im .. J. 
MaTch 'ewskie.go. Od 
kilku !.at przy samo-

rządzie robotniczym powołuje 
się tu szta:b ~akcji-lato", zło­
żony z przedst.awicieli wszy­
stkich zakladQWYch organiza­
cji masowych. Uporał się on 
już z wieloma sprawami or­
tiani.zacyjnymi związanymi z 
wypoczynk.i.em świątecznym. 

Opraoował. m. in. regulamin 
wycieczek, zorgia.ruzowat wy­
pożycz.alni.ę sprzętu 9!>0l'towo­
turystycznego. Z braku czasu. 
ten społeczny sztab nie zaj­
mowa-ł sie jes:icze dot.ąd me­
todyką i program<>waniem WY 
cieczek. Gló\vnym, i ja.k się 
oka.~uje nie za,wsrre łatwym 
i prz;yjemnym zada.mem szt.a.­
bu, jest sprawiedliwe dysi><>­
nowan.ie ogranim;oną Ucz.bą 

miejs4) w posiadanych środ­
kach l«'Ul9portu, 

- „ Wyjazdy weekendowe, 
to dla nasz.ej rady twardy 

orzech do zgryzienia - stwier 
dza przewodnicząca rady ui.­

kładowej J. Juszczyńska. - Za 
klad nasz liczy 8.330 pracow­
ników, ale nie wsią.yscy są 

zainteresowani wyjazdami. Ok. 
40 proc. załogi dojeżdża do 
pracy z okolic Lodz.i i ci wy­

poczywają w 'Thiejsicu zami<>­
szkania.. Z pozostałej grupy 

- nigdy nie jesteśmy w sta­

nie zabrać na. wycieczki wszy 
stkich chętnych. Mamy do 
dyspocz.ycji dwa ai:.tokairy i 
dwie zaada.pto<N:aine do prz.e­
wozu pasażerów ciężarówki -

w 6'.mie zailedwie ok. 1 OO 

oe 
W je<inym z wydziałów 

k-0mbinatu - tkalni „Saurer 
100 W", zbieram krótkie op•­
nie o organizacji wypoczynku 
świą tecznego w zak.ladZ"ie. Na 
kladaczk.a wą:.ku Danula Pio­
trowska i pomagaczka Anna 
Nowak, e>bie ałvnk i.n ie ZMS, 
korzystaią z każdej okazji 
wyjazdu samochodem .zakła­

dowym. 
Pani Helena Frens pracują­

ca w tkalni 22 lata reprezen­
tuje opinię st.a:-sa:ej części za­
łogi. - „W domu. po pracy, 
zajmuję się wychowaniem 
wnuczki. Na wyc.eczki z.akia 
dowe jeżdżę za.wsze sama, hy 
odpocząć. O możliwości wy­
jazdu nie zawsze jednak do 
wiadi..ję się w porę. Najbar­
dziej interesują mnie, taic 
jak więksrość moich koleża­
nek, wycieczki do innych 
miast, ale bardzo przyiemne 
są także wyja.z.dy w lasy wo 
jewooztwa lódz.k.iego - na ja­
gody lub grzyby. Na takich 
wycieczkach najbardziej ce­
nię sobie cimę ;>rzyrody". 

- „Z wyjazdów do pobli­
skich lasów korzysta naj­
chętniej więks?l.l6ć kobiet po­
siadających rodziny - infor­
muje nas mą'i zaufania tkal­
ni z. Ka.c'Ullarek. - Są to wy­
c.ieczki wygodre. a ze wzglę­

du na minima..ne koszty. każ 
dy moie sobie na nie pozwo­
lić. Jest ich jednak zbyt ma­
lo". 

zt.ab ~ata przy .. Mar 
chlewoik1m", boryka­
jący się z reguły 
z deficytem weeken­
dowych środków ko 

munikacyjnych. spotkał się w 
swej praktyce także z sytua­
cją odwrotną. Zrodziły s!ę ko-. 
l~jno dwie z<kwaloby s:ę do­
skonale innowacje. Obie, co 
jest rzeczą dziwną, me zy­
skały s.ob1e joon.ak popular­
ności wśród zatogi. Chciano 
więc najpierw upowszechnić 

wypoczynek środtygodniowy 
za miastem. Na autokarowe, 
popoludniowe wyjazdy, z ca­
łego zakJadu zgl.a.sizato się 

jednak tylko po kilka osób. 
Druga inicjatywa sztabu wła­
śnie umiera śmiercią natural­
ną, W związku z letnimi po­
stojami i urloi>ami calych wy 
dz'alów, z .:nicjatywy KZ 
PZPR i rady zakładowej po­
stanowiono organizować co­
dzienne wyjazdy za m iasto 
dla osób. spędzających t.rlo­
PY w Lodzi. Można by wte­
dy, w środku tygodnia, le-

Sztalb lata ..,, ,,Mal'Chlew- piej wykorzystać najmniej 
slcim" j:urz w luotym opr.ac<>- eksploatowane autobusy. W 
wuje limirty wyjazd.~w dla tym wypadku z trudem skom­
poszczególnych _ •.Y~ałów na , :pletowa:no gru~ na jeden 

fltanizaej-a ~ 
ku świąt.ecznego i 
możliwości wyjazdu 
w in.nych lód7.kich 
przeds· ęhiorsitwach wy 

glądają podobrne jak u „Mar­
chlewskiego". Nie ws~ie 
może dzi al.ają wyspecjalizr>­
wane sztaby społeczne ale 
w niektórych zakładach dużą 
część obowiązków zwią.zany0h 
z organizacją wypoczynku 
przejmują z.akl.adowe kola 
PTTK. W wielu jednak wy­
padkach rady zakładowe i 
związkowe zarządy okręgowe 

większość swoich środków 
muszą nadal angażować w 
budowę stałych oś.r0<1ków 

wcza96w rodzinnych. Woł>ec 

skromnych lim i.tów FWP, jest 
to dla nich wciąż sprawa 
pierwswplanowa. Poza Zarz. 
Okr. Budowla..'lych który pier 
wszy za.gospodarował do c­
lów wypoczynku świąteczne­
go swój ośrodek w Grotni­
kach, pozostałe zarządy pla­
nują dopiero w najbliższych 
latach odpowiednie wyposa­
żenie niektóry·::h swych ośrod 
ków wczas:.iwych. Taką bazą 
&lać się ma ·"'' pr·zyszłości li­
czący 300 miejSIC noclegO\\'YCh 
oorodek włókniarzy w Teofi- ·i 
Iowie. · 

Inine tislugi, a prze<lę wgzy­
~tkim hudowa nov.:vch rn:ię­
dzyreoortowych OŚTodków, w 
których mogli.by wspólnie ~ 
dzać wolny czas pracownicy 
różnych bra:nż. mają być pla­
nowo realizowane w lataCh 
najbliższych. Sa rarz:ie na. 
przyjemny relaks, tak ja.k na 
inne "atrakcyjn~ artykuły pier 
w~ej potrzeby, ez.eka.my jesz­
cze w kulejce. Wraz z poda­
żą usług - kolejka zmaleje. 
Z prognoz wyspecjalizowa­
nyoh planistów CRZZ i 
GKKFiT wynika, że licząca 
obecnie ok. 5<l tys. m iejsc 
baz.a wypoczynku świąteczne­
go ziemi łódzkiej, w 1970 r. 
wzrosnąć ma do 98 tys„ a 
w 1985 r. do 280 tys. miejsc. 
Znaczyłoby to, że. zaspokaja­
ne obecnie w niecałych 50 
proc. „zapotr:uebowanie" na 
wypoczynek, ł>edzie w 1970 r. 
zaspokajane w 65 proc. a 
w 1985 r . ..:- 7J 80 proc. Tyle 
optymistyczne prognozy. Ni~ 
cier;>liwym zaś i wątpiącym 
zawsze na pociechę pozostają 

- wlas.na in:.~ja tywa i tzw. 
!<>no natury w czys.tej posta­
ci. 

l\f. KRA.TOWNA 

Foto - A. Wach 
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I M onopol_ na alkoholizm w Podstawowe dane o 400 spośród 514 7, Większość d~ecl wlelodzletnych ma. 

5 od«-'ZUCtu społeeznym mają pacjentek poradni, zawdzięczamy dr tek l~nych w „Jtoeha.Dówce" wyeho-

E mężczyźni, a cała spra.wa a w. Lewkowsklemu I dr E. Orszań- wuje się w D<>mu Iniecka, s.p<n"a c:żęśt 

§ „czystą" spijaną hektolitra- skiemu, zaś 0 66 z 80 leczonych w ch<>du _do szk~ specjalnyeh, a 15 było 

- mi, jawi się jako czysto Kochan6wee" _ dr 0 Sos yńsklej przedD1Jotem w1elo_krotnycb nw.praw w 

= k " N" t t " " • "' ' sądZ'ie dla nleletn1cb W obu grupaeb 

i: . męs a • . t~s e y, ~zas _ roz- mgr K. Osadzie I mgr E. Patorze. na og61 k<>biety le.;.,yły Siię przymu-

E w1aó złudzenia. Kob1et3:' t~z plJą. ł (Jedna z iycb prac jest już wydru- S<>wo - wśród pacjentek poradni ok. 

E to . Z • r<>~u i_ta rok - _ w1ęceJ. Obecnie kowana w tomie III ,,Alkohologii 70 proc,, s7.pitab - 93 proc. P01>rawa 

E mow1 su;, ze stanowł1ł one około 10 łódzkiej" z roku 1967 druga będz.ie nie był;, zadowalająca. W tym wypad· 

E proc, wśród a.Hmholików. lrukowana.) ' ku jednak „r6żnica stopnia•' jest róż· 

E A więc co dziesiąty to nie dz.le- Obi nicą 1>1>tymistyczną, potwlerdującą 

5 siąty, a dziesiąta. Kobieta żona mat- . ~. ~rutrk kobiet :ru:a 1~~~noś- tC7.ę, ie efekt zal~y również od tego 

E ka .•• Jeśli zważyć, że ludzi d~tknię- c~ą r zn y ~ szcze _el, na rym l<'iedy, _w jakim stanie I "' jak.im n';'-• 

E t y ch tzw ch<>rob lk b 1 - się W momen01e badan tzn. w roku stawieniem psychiC7.nvm ro:z;poC"Lyna s•e 

E Polsce 1 400 t ą a 0
• ~ ową Jest _w 1966. znajdowały. Wśród leczonych leczenie Byle pacjeniki s..,;pitala, z kt6-

E eh 
1 

- . ys., a 050 wymaga3ą- w szpitalu większość osiągnęła już r:vch Jedynóe u 2 zaobserwowano trwa­

§ cy ~Dla zarnkmętego 120 ~ys. tzw. dno. O tym. że różnice, są tylko la poprawę, a 61 powstaje obecnie. w 

;: - roz~ 1ary proble_mu _ pt._ alkobol1zm różnicą stopnia nasilenia niekorzvst- leczenh1 ambulatoryjnym, 7.aŚ 2ł z ~uch 

5 a kobieta, .":' sensie ~lośc.iowy~ łat- nycb zjawisk towarz sz c eh aiko- w ~umie 91 ~a~y 7.atnymywano juz w 

= wo ucbwyc1c. W senSie jakościowym b - . . . .Y ą Y lzb1e Wvtne·1,w1eó - r<YZP<>=ynały re. 

e jednak, 12 tys. zdeklarowanych alko- - oltzmowi kobiet, swiadczą następu- czenie w 7.nacznie gorszym stanie. 

§ holiczek f 140 tys. _ potencjaln~h. Jace dane: Wśród pacjentek poradni p0prawe okre 

e to nie to samo co tytuż alkoholików. 

§ Tej sprawy ilościowo rozpatrywać 

i= nie można. W sensie skutków spo­
E łecznych 10 proc. alkoholiczek jest 

E - kto wie czy nie tak samo groźne, 
§ jak pozostałe 99 proc. alkoholików. 

5 Pt'Zesadzam celowo. Lepiej przeja-
5 skrawić problem, który narasta, niż 

§ czekać do momentu, w którym zapa-

ków i pijaczek. 

Kobiety też piją 

ją - co widzieliśmy z wyżej cyto­
wanych danych, przede wszystkim 

allroboliczld wyjątkowo nieznośne I 
tł'udne dla społeczeństwa. Złe mat­
ki, z~ żony, złe obywatelki. W więk 
szości nie te, które powinny, bo mo­
głyby się wyleczyć. I trafiają prze­

ważnie za późno. W ciągu krótkiej 
3-miesięcznej kuracji w nie najlep­
szych warunkach, trudno zmienić ko 
muś osobowość l syste m wartości, 

wpajany latami przez najbliższe oto­
czenie, a sprowadzający się do dewi­
zy ,byle przeżyć, byle popić". 

Nie łudźmy się ł nie przybierajmv 

póz starych ciotek, które „brzydkich 
rzeczy" wolą nie dostrzegać. Wśród 

ogółu łódzkich kobiet - normalnych 
matek I ron. jest niewielka, ale po­

więk~ająca sie e;rupka kobiet, „wy­
rzuconych" niejako poza nawias zwy 
kłPe;o moźp l .szarego, a.le ludzkieiro 
źycla. I ~neba to widzieć. „Wyr7.uco­

ne" to nie znacz"ł' bowiem - odiz,o­
lowane. A upraszezając można powie­

ooeć, że jedna alkoholiczka jest gor­
sza I dla rodziny i dla otoczenia, niż 
dziesięciu alkoholików. Jej, jako ko­
biecie, przypada rola matki i żony, 

organizowanie tzw. życia domowego 

i rodzinneg-0. I ar:gan.i'ZUje go - w 
cieniu kiełismca. l

-nuje „równość" - pół na pół pija­

W lódzk:iel Izbie Wytt"Ze~wle'll w ro­
ku 1967 zaitrzymano 93.1 kobiet. Rok 

El WC2eśn ! ej w łódzld.ch Poradniach prze- W obu ~rupacti występuje &to&un• 

Ei ciwalkohol.owych le=ył-0 sie 514 kobiet, kowo dut<> oSób rozwiedzionych lub 

I
§ które stanowi·ly wówczas 7,3 proc. ogó- żyjących w separacji - wśród pacjen• 

- łu leczonych. CNatom:iast w roku 1962 tek pora.dni !3 pro-c., S1'J>ita.la ~ 30 proc, 

np. t·rlko 5,8 l)N)C. wszvstkicłl patjen- Wiekswść - 83 pro-c. pacjentek, ma nie. 

tów). Stosunek ilości lec:zonycb w po• pełne, bądź pełne wvks„talcenie pod­

radn;acb kobiet do mężczy„n przedsta- s1awowe 4 me poslada określonych 

wia sie w l.odzi. jak 1:12,5, Nie oddaje kwalifikacji. Spośród pacjentek pora<l-

sowę !laobserwowano n 43 proe„ w Czy „wyrzucone" JD11~ jui: c1o 

tym trwałą tj. od 3 do ponad 5 tac śmierci być skazane na takl tryb 

u ok, 7 proc. Brak p<>prawy ł bra-k życia? Na pewno nie i na pewno 

nadziei na poprawe u 28 proc. część z nich przekroC"LyWszy J>róg 

Powracając do poezątku rozważań alkoholizmu walczy, by nie oslągn21ió 

możliwości przeciwdziałania na- dna. Warunkiem skutecznej pomocy 

rastającemu wśród kobiet zjawisku właśnie dla takich kobiet jest jed­

alkoholizmu, wydaje się, że powyż- !lak dostrzeżenie przez szerszy krąg 

sze dane łącznie z tymi optymistycz- - nie tylko specjalistów I społecz­

nymi, świadczą bardziej o bezsilności nl·ków, problemu marginesu społeez• 

niż możliwości zahamowania procesu. nego nie jako marginesu, a j~ko pro 

Pierwsrzy „krok w alkoholizm" i blemu. Ze go nie dostrzegano ś'Wiad­

2YCIE W CIENro KIELISZKA 

<>11 jednak - „daniem lekarzy - rzeczy- ni nie .....,.euJe. bądź pracuje Jedynie 

wistego stanu rzeczy i potrzeb lecuii- dor'YWC7.0 35 proc., WŚTód pacjentek 

czych. w tym7..e 1966 r. na wyd'l:iel<>- s-cpitała natomiast 50 pl"OC., nie praco• 

nvm z oddziału alkoho!O'wego. podod· je w ogóle, a co d-0 15 proc. spośród 

dziale szpitala 1 ,K<>ehanó~ka". leczyło ni-eh można mieć pewność, ze ich żród­

sie 8-0 kobiet. Pacjentów meżczyzn by- Iem utrz ... maoia jest nierząd l kra.dzie­

ło wów= 204. r Je1'XCze 1edna liczba t.e. Wiek pacjentek - od 14 do 63 lat. 

- procent dziew=ąt le"2l001ych w prze- \l·iekswść jednak to S0-40 lat, W obu 

ciwallroholowej ooradni mlod2'ietnwej i;rupacb Jest wiele os6b karanych za 
w:vnoot tx>nad 1%„. r<nne wykroczenia - bądź sądownie, rozpoczyna lńe u mnl€j więcej p<>-

A wi"c zna.my stan istnie3·ąc• l per l'~dź administracyjnie, Wśród paejen- łowy badanych w wieku 16-20 lat. 

czy najlepiej fakt. iż dO'Oiero teraz 
mówi s.ię w sposób bardziej kon­

kretny o budowie pierwszego i ie• 
dynego w Polsc.e zakładu dla alkoho­
liczek .• Ta.k dotąd bowiem eałe lecz­
nictwo było organizowane ,.pod" al· 
koholików. A jak wid2'.imy stere<>typ -. „ tek poradni - 45 proc., 57.pitala - 73 Powstawanie nałogu w wieku 26--35 

ispektywy. Nie mamy tylko propor- ptoc, t tu i tam są osoby wielod1!11etne, lat. z własnej woli na le<.'zenie zgła­

cjonalnych do skali problemu mvżli- z tym, te na ł9fl pacjentek poradni za-

'IV<>ŚCi przeciwdziałania. ledwie 67 ma )J<1Wyżej dwojga dzieci, sza się co najwyżej 12 proc. w-yma­

..., t:vm 27 od ezw<>rga do 8 dz.leci, gających tego kobiet. Do lP.Czenqa 
i>!kohol!k to mężczyzna, trzeba 

niestety odrzucić. 

KIM SĄ ALKOHOLICZKI wśród si; pacjentek S7.pitala natomiast, zamkniętego, które powinno być naj-

leezone w poradniach I w szpitalu? 22 miały oo dwoje dz:ieci, a H od 3 do bardziej skuteczne, a nie jest, trafia- IRENA DRYLłoi 
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Lotniskowiec podchodzi jci 
do nasz~o trawersu. 

mendy, typy oik!rętów, 'J)Odsta­

wy ta<kitylki. Rod·Zi'll<lle tradycie? 

W miarę 21bli źania się stat­
ku do Zwrotnika Raka mi­
kało duszne, tropikalne po• 
Wietrze. Ranki wstawały te­
raz świeże. pokrywając statek 
drobniutkimi kropelkami ro­
sy. Mimo ie dniem słońce do­
piekało, r~wając blachy 
pokładu. ct.u.ć było wioonę. 

Dz:twne t.o pnejście - od u­
palnego lata do wiosny, lecz 
jak w naszywa klimacie. tak 
i tu. nadejście tej oory roku 
poprawiało lud?.iom hlłmory, 

odświeżało. Tym ba·rdziej. że 

pogoda była dobra, Ocean Spo 
kojnv tym razem godny swej 

- Sklld. to fest kMYaf <*re­
tu. Co naJmnleJ cztery. 

SP<>N'zał na mnie r. iskra w 
oku. 

- I ooszedłby n.a dnof 
- Po czterech celnvch orawle 

na pewno. A może 1eszc'.e nasta 
Piłaby 1akaS dodatkowa "ksplo­
zja. Pr~leż on ma w brzuchu 
mase bomb 1 benzvnv ••. 

- Alles teufel.. - zaklat z 
r.achwvtem, Wb\la1ac oezy w 
okł'et . - T<> bvłbv fajerwerk! 

- Możemy n.a nlel?o zaoolować 
- uiorC>'DOnO'Wałem całkiem no-

Jte koncerrtr-ujlłe na loCmisl<ow­
cu. Wiedziałem jednak. worost 
to czułem, 7.e Jest l(otów w każ 

dej chwill Odebrać roz.ka<Z t 
w tel sarnel chwili Przestało 

mnie> to bawić. Dla nlee:o to !uż 
nie był tart. Fajerwerk... Cze· 
kał na to. widział fuż. Jak trys­
kają w nJebo fontanny wvbu­
chów. 1ak otoczonv płomienia­

mi okret zaglebia si.e .w mo­
rze. a z lel(o b\N:t soadala 
setki czarnych punkcików 
ludzie. A może rac':e1 tvlko za­
łol?a nleprzyjaclelsklel!o okre• 
tu? .•• 

- Uwaga na wyrzutnlachł 
- Wy-rzutnie gotowe! 

szezeknął krótko. Rozmawia­
liśmy cały czas pa niemiecku 
l wydawane w tym językn 

komendy spowodowały, że 

znów poczułem sie bardzo nie­
S'WOjo, Ale do końca._ 

Teraz sam. za jego przykła­
dem. zacząłem uważnie śle­

dzić ruch ok:retu. Przybliżona 

odległość. szybkoi!:ć. Niech so­
l:iie chłooak obejrzy, 

- Torpede los.I Wl"UIS· 

nąlem. Rudi gpreżył sie błys­

kawicznie. szarpnął za szaklę 

w nadburciu I zameldował 

sookojnvm. jasnvm e:łosem: 

- Gdz..ież te-m - WYCZU!em w 

jego gtosle pewna nlecheć. -

Stary służył w Luftwaffe. Te­

raz ollnufe sw~o skleotku w 
Kilonłl ł ch<>dzl na zebraula 

kombatantów. Ale dla mnie 

olenledzv sle '°ż w domu nie 
znalazło. Powledzlaoł, żebYm so­

ble sam zorl?anizowal szkołe tv­
cla. O, to fest moJa cała tra­

dycja roclzlrm.a - z kwaśnym 

uśmleehem ~dJał z wleS7.aka 

sfatVl?<>wana skórzana kurtke 
lotnicza podbijana futrem l 

rzucił 1a niedbale na ła.wke. -
StaTel!o z Luttwaffe._ 

• nazwy .. 

Moze temu właśnie należy 

waznle. 
- Teraz! Ja·k.„ 
- Taki ćwiczebny attt to!-oe-

dowy. na oalec I oko, al<! WY· 
rabi<t wvrawe. 

Rudi ooprawlł sle na zwofu 
manlJll. Nawet sle nie uśmiech· 
nawszY. skinął e:łowa. 

Przechyliłem się głęb1ej, by 
dojrzeć jego oczy. Były przy­
mrużone. lekko załzawione od 
intensywnego wypatrvwania 
„celu". całkowicie oclseparowa 
ne od otoczenia. Za ta m~ieł-

- TorpedT odpalone! 

Chwyciłem eo za kark \ 
przyciągnąłem do „celowni­
ka". - Patrz l licz do dzie­
wieclu! 
Przywarł jeszcze bardZilej 

Sooln.ałem na. ten k:iwałek 

skóry z mieszanymi ucz.uc!am\ . 

Może Jeszcze latał na-d Polska? 

l nie tylko latał? .„ A tera?. 1a 

z le>e:o synem oi1e wódke. zwie­

rza ml sle. zabiega o Przyjażń.,, 

l>t'zyoisać. że z.aczałem z Rudim 
te dziecinna zabawe. która nie· 
spodzie-wanie przVPomnlala o 
sprawa ch barcłzie1 skomnlikowa­
nvch i dalek!c-h od . na-nuJace1 w 
tej chwili w naszym malvm 
światku bezt roski. Niemiec Ru­
di. dZiewietnastoletni. <trzee:mY 
chtnnak c krostowate! twarzv I 
z.aw'Ze e:!adko nrzvll zanel blond 
czuprvnie . budził mnie na 
waehtv. Tel?o ranka wvwab!onv 
zagladajacym do kabinv słoń· 

cem. wsta łem fuż nrze'd lee:o 
nrzybvciem. Razem µs i edll~mv 

na rufie na ooranne l?o naoiero­
sa Z odległoś ci około mili zhll­
żał • le do statku clużv lotnls· 
kowi<"c. Rudi obserwował e:o 
\Jwa7:nie. 

w LOTNISl{OWIEC 

- W czasie wojny takle snot­
ka n!e to bvłabv e:'ratka dla u­
boota „ . - rzucilem oół żaa:­
te'm. Ożvwil s!e. 

- O tak„. Jak myślisz. dwie 
torpedy by wystarczyły? 

- Swletnle. 
mam robić? 

ZGczvnamy, Co 

- Uważać I wykon:vwać roz. 
ll:azy ·- wpadłem w 1ee:o ton. 
- Tee:o użyjemy zamiast celow 
nlka peryskopu - ustawiłem 

wytyk l'>J?U. - Ty bedzlesz od­
nalaJ torpedy, Na rozkaz. Jas· 
n-e-? 

• • • 
- Jawohll skuoił sle. 

orzycia.e:nał ciało do nadburcia. 
mocno oblał je rekoma. Nie 
oatrzRI luż na mnle. cała uwa-
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ką kr:Yła sfe chyba nie tylko 
niezłomna chęć zniszczenia 
„nieprzyjaciela", lecz i jakieś 

niejasne marzenia o pawrocie 
do bazy w aureoli zwvcicz.cy. 
Obojętnie laklego . obojetnie 
nad kim._ Zniszczyłem - to 
powinno wystarczyć. 

Może ml !lie jednak tylko 
tak wydaje. może sam sie za­
sugel"Owałem dawnymi wspam 
nieniaml. utartvmi poieciami? 
Doprowadżmy więc zabawę do 
końca •.• • 

i zaczął głośno, miarowo od­
liczać sekundy. Potem znów 
wvskandował: 

- Ganz genau. W cełu.. .• -
I nagle poderwał się rozpro­
mieniony. z:rzucajac skorupę 

subordynacji. 

- Zatopiliśmy l0>tnłskowiecl 

Mimo że cały czas .t:dawa­
łem sobie sprawę z jego szcze 
niackiego entuzjazmu do za­
bawy i pewnych, chyba wro­
dzonych skłonności, 9panowal 
mnie teraz jakiś gorzki nię­

sma k . 
Odwróciłem się szybko i 

wszedłem do korytarza rufo­
we.1 nadbudówki. Rudi mnie dO­
Padl. złapał za ramie i sze.onal 
serdecznie: 

- Pozwól na chwile do mole.1 
kabiny. baa'dzo cie orosze.,, 

Cóż może leszcz., mleć do oo­
wiedzenia? 

Grzebał dlu.e;o na dnie szafki. 
l':amknietel zwykle na dwa zam­
ki 1 wreszcie wycfao:nał butel­
ke. Nalał do kieliszków 

- Za lotniskoWie,. l za moJe­
e:o dowódce ... 

- Za dowódce to może by 
wystarczYlo. ale za taki wielki 
lo tniskowiec?.„ odparłem 

złośliwie. zerka1ac na maleńkie 
kl~liszkl I ma .ląc nrm tym w 
Pamieci oszczedność l!ost>Odarza. 

Rudi zaczerwienił sle zażeno­

wany , natychmiast wYlał zawar­

tość kie liszków do umvwalnl I 

naoeł.nił brandy na1wieksze k ie 
liszki. I.akie mu woadły pod 

reke. Stan a! na baczność. w oo­

z;... wyczekiwania. ze szklanka 
w oodn iesi<>nej ręce. Wy<"hyli­

łem swoją bez słowa, a potem 

powied z iałem pe>w-0li: 

- Skąd t wo.je zainteresowa­

nia wojną 1n<>rakq? Z.OaS'Z ko-

Udusić. Obić. 

P<>Wledzlałem tvlko: 

- Jeszcze całkiem dobra -

I nala~<!JDI sobie nowa OOTC~ 

1ej(o brandy, wledzac, że to 

wszystko Jest teraz zawracanie 

e:łowv. a on stanowi now:v roz­
dział tamtej SPrawv I nie' mo­

tna 1?0 zatruwać st.a.rym smro­
dem. jeśli ten rozdział ma m~ 

Inna pointe. Gdybv skończvl 

sie nodobnie. sam znlszcz:y 9WO• 

1a tr~ć. 

Na stole leżały dwie nie­

wielkie ksiażeczki 7. kolorowy­

mi okładkami, przeclstawiaia­

cymi tonące statki i salwy 

burtowe okretowej artylePiL 

Tytuły bri;miał:v: „Krażowniki 

pomocnicze Kriegsmari•ne na 

Oceanie Indyjskim" I „Pa.n­

ceMU;! raidery - postrach A­

tlantyku". Przekartkowując 

je, napotykałem co chwila 

wydrukowane tłustą czcionką 

liczby, mówiące o setkach ty­

sięcy ton zatopionych ·alianc­

kich statków. A więc z tej 

lektury czerpał Rudi swe „fa-1 
chowe" wiadomości. Ostatecz­

nie nic dziwnego. W NRF uka 

zują się krocie podobnych wy­

dawnictw, a młody chłopak 

nie oprze się romantycznej le­

gendzie morskiej, stworzonej 

dlań z dziejów winowajców 

najbardziej tragicznych i po­

nurych czasów w historii że­

glugi. Tylko - Jaka będzie 

przyszłość tego chłopaka'?.„ 

WIESŁAW ANDlł-ZEJEWS:t{I 

Religie świata (!3) 

Wyznawcy 
Boga 
Słońca 

„PoslusZlll1' jest pMlftlQ .._ 

C2Y pożytecznych. Posiuszeń• 
stwo przy.ooo! pożyf.elt pe>.słUS11 

nemu, jest najlep9Ze ze WSIEY'­
stl<leg<>, panlewM: pow-oduje J>O 
myślność" - C>to złota myśl; 
która przyhrleeahl. żyd'U mtesz 
kańców ziem mlęd.zy Ty~· 

sem a Eufratem t była lcWTn• 
res.encją kh 'W'iatr7 w nteom<a 
ność bogów, 

Po z~noezeal'll '!lłl!'llJI- -
ezęto sołlie wyobt'ażać 1>0g6"" 
w postaci ludzkiej. c•ęsto jed 
n.al<" z głową 21Wier.zęc~ ałbo 

ciałem zwlerzęcyna. Pomimo 
rozpowszechn!.a11la •le 1rult11 
niekt&rych bogów w całym 

EgiJpc!e. n1'tdy nie pnestawa­
no czcić równlet bóstw mi<!'j­
scm-wycn. Egipcja411e me por7"1 
""'H wi~ w!eil<>bóstwa. Do 'b<>-'' 
e:ów naczełn:vcłl nalE!'Żał przede 
wszy9tklm B6~ Słot.ca, 'tW8/DfF 

w Memfis!.- ptah, w Reotk>po4 
lis - Ra, w Tebach - Am-. 
K>edy któł'eś z miast aei~a1"" 

pr~.age -poli-tyczmą lub eac:­
nomicma. wóweza.~ poczesne 
~61nO'pań6t'Wowe mtejsce zaj­
mował jego bóg słoaeczny. 

z ~ dosd<> do ~ 
n!a narzwy CZCZODynl był 

Amon - Ra. który w bat'ee . 
po wodach sklenieoi.a nie'bl~ 

kiego, opływ.at st.worzony pl'?A!C 

s!ebi-e świat. 

Do ut-u~!onycti bog6w !dłe­

ta ł 1el: Ozyrys - wl eł'ltl d<'-' 
broo<yń<:a l neuczyclel h~­
kośc-1. on' to miał ;>ol<a.zać po 
9łasznym E'\'~Ja.nom sipot;;<>bY 
budowv miast. uprawy zim»! t 
łiodowM bydta. Wler2lODO, :!>ot 
z~ b6~ Set pod5tęPllle iam<>I!" 
dowal Ozyrysa. ale wróciła mu 
żV'-"ie jego mattornt:a ~"'r 
Izyda. I od.tą<! Ozyrys objął 

t)8TIOW'8dlie W pa.ń&J;wie _.. 
łych. 

w p~jd!' ml&!lteełi 
wl€11'ką cze-ią cieszyły sle iwłę 

te l'JWfe;rzęt~ 1»1>. krokodyl_; 
b;v'k, ptak i~ W*· kot ltd. 
W wleku XIV p.n.e. jeden z 
królów eg!'J)Slklch zaprow.addł 

Jt>dnego boir.a A-. Wywoła 
Io to _,._.kłe ,,,..„1mr"'"'2fe lu-' 
du. lctórv natychml.,..t po śmle.r e, wl3'dCJ 'Wll'óelł do da.wttYcb 
wierzeń. 

"A!by 7.lednel! sob~ hl~ ~ 
'!ów Eg!pcja.n!e stawla\:J tm 
W!>pa:nlałe światynle cm. lin. 
światynia Amona-Ra pod '!'e­
lr!·ml w Ka<t"l'J-.U I Luk.90~ 

oraz posal?I. przed ktbrymf 
składał! ofiary I do których: 
zwracai.! się t mol:lłamf. śpie­

wem l ze:klllC'laD\1.-

PrzytoCl'!y!lś!lly ne wstęp.N 

jedna z mvślt egipsldcłt mędT' 

r.ów. OklreŚlała on.a postawę 

E~ucja.n w~ boe:ów l Ich 
najwyższych J)'IVA'dst.arwiclel1 n.a 
ziemi - fara<>!lÓW. w· wybO­
rze przysłów I n.aulk miaijdow~ 

la slę I talka !!>E'Tltenc3a: ,.Nie 
zapominaj o tyc'h, eo odeszllq 
bo syn tw6j uczy.ni z tobą p0 

dobnie". Myśl ta była wyra­
zeri wiary w życie poza.gf'Obo 
we. starotytnd Egipcjame wy 
obratall sobie. te w człowieku 

tyje nfewid.malny ci.eń, Jrt6ry' 
po śmlerct 'Pt"Zebywa przy 
7.maorłym I nadal odczuwa ta­
kle potrzeby I uµoddbania. 
jal< za ~ycia. Nalert..ało go wlec 
zaopa~r:ryć w „dom wieczny", 
jedzMlle l p iele. Tr:zeba było 

rS""11e~ dbać o to. by ciało 

ni" u.legło po śmierci rozkła­

dawl. stąd mumifikowanie 
i:włok. Ci.al.a rm.arły<rn suszo­
no 1 n.asyca•no różnymi płyną.o 

ml. po czy m p0 wyjęcfu wnę-o 

trnll'Ośc! wvoelnla·no ziołami f 
wonnościam( Następnie :raban 
dażowane S!7.CZC>!nłe Uill'l~cza­

no w trwrn-nie I chowano w 
~roboweu. Ubodzy Egi:pcjanle 
zadowalali sie prostszym spo­
sO'ben! konserwa.cli - po pro­
st.u ciało zmarłego posy-pywalł 

solą . "'uscylł I zakcpywall w 
ziemi!. Do "°robu wkładano po 
sąźk! z kamienia lub me-talu. 
w-voorażaJace zma<rł"'«<>. ścle­

nv zaś pokryw.ano m.alowldł.a­
tn!l. 

Począt1c-wo Eglpcjaonfe * 
d.z!H: te -vszysitkich po śmier­
ci cz...ka jednakowv los. z cza 
sem rozpow,,,.echn"ły się jed • 
n.ak l·nne wl.,...zenia ·- według 

nich zmarły ,,,...awal p'!Ged są-' 

dem ostate{'nwm O:r.v>rysa I je 
f!O 4l! <;ędzlów: tam musiał 

stwiE."rdzić '1Wa niewinność. Na 
wadze kład:>:łono Jego d'USZę, 

dając "" przectwwa-ge pióro 
pt.asie. wyobrażajace prawdę I 
sprawiedliwość. Je51i szale zrów 
nowatirh' się. zmarły zyskiwał 
zbawienie. w Pf'c .>c!wnym ra.., 
~!" S?:edł n.a męki I wieczne 
r>otepienie. Aby zmarłt wle­
dtlał J~l< odpowiadać "ozvry­
sowi Wkładano do jego grobu 
„Ks'ęl!ę ztna.rly~h", w której 
podsadny z~'jle'Wll11.!ił o swoiim 
czystym żviciu. 

e. „ ti; 





,,. Przeczytaj na wycieczce · * Przeczytaj w pociągu 

'em.ny krajobraz leżał pogrątony 
nocy, do.k;oła ryczał pot<zny wi­

cher, ulewny deszcz zacinał z boku. 
o szosie posuwał się wolno lakie­

rowany samochód, który teraz wy­
gląd~! jak siny żółw morski. Kobie­

ta Pf'ZY kierownicy pochyliła się mocno da 
pl"Zodu, jej czoło było prawie przyle-pionę do 
zalewanej strugami pr.zedniej szyby. 

Nagle opanował ją nastrój paniki. Od go­
dzir.y przecież jedzie właściwie po omacJ<u, 
za ~łaS111 .ym nosem. Może już .od dluższego 
czasu błądzi po fałszywej trasie ... Nerwowymi 
ruchami zatrzy~ła wóz, ściągnęła boczną szy 
bę i wychyliła głowę. Gęsta ulewa zatopiła 
!l'latychmiast w deszcz.owej wodzie jej twarz, 
przemoczyła włosy i ramiona. Nie mogła do­
strzee niczego poza bezkształtną ciemn'OScią i 
SŹ{łrymi ·strugami deszczu. -

W pewnej chwili kobieta gwałtownie zaha­
mowała a właściwie usilowała ·zahamować. 
Rozległ się pisk opon, spÓd ~ół trysnęły stru­
gi' wody i błota, ale koła nie ~owały do­
statecznie_ silnie i kręciły się w dalszym cią­
gu. Wóz powoli schodµł z szosy, aż ESUnął się 
do rowu i stanął. 

W świetle reflektorów odszukała kraiwędź 
·drogi i pochyliwszy się do przodu, żeby łatwiej 
przebijać się przez wichurę, z postawionym 
do góry kołn ierzem płaszcza ruszyła napl"Zód. 
Po pewnym czasie zauważyła, że droga skrę­
ca '!' lewo. Mleczne światło reflektorów na­
gle zgasło, błądziła tera.z w całkowitej ciem-
ności. · 
Odwróciła się 'Z wo-Ina. A tam - czy to nle 

ja.kieś światełk<>? Mały punkt świetlny, zagu­
biony w oddali. Nie miała pojęcia, w jakim 
piegnie kierunku. Byto jej wszystko jedno. 
· W końcu zobaczyła dom szeroko i dumnJe 

rol>postarty w ogrodzie, z białymi "k.olumna­
mi, które błyszczały w mętnym świetle płyną 
cym z okien. Opanowała ją ogromna ra-Oość. 
CÓ za nieprawd-Opodobny pI"Zypadek I szczęś­
c ie! Zaczęła pędzić aż dopadła do schodów bla 
rej willi. 

tr-zym.a.!a, 9ię pn:ed dlrzwiamL; spoj !"Ul 
la na siebie i grymasem twa·rzy po-. 
witowała swój żałosny wYgląd. Podob-

na była teru do świe:ilo wykąpanego ko 
ta. Potem sięgnęła do rączki staromodnego 
dzwonka. Dzwonienie rozległo się gl05no, dó­
magając się otwarcia; w domu jednak pano 
wała cisza. Tylko deszcz szum.iJał i wył po­
µ:żny wia.tr. 

Ale pi:zecjet musiał tam ktoś być. Zl1!0l\V'tl 
chwyciła niecierpliwie za kutą w telazie rącz 
kę od dzwon.ka, a potem naci.snęła klamkę --, 
drzwi były nie zamknięte. 

Kobieta pchnęła potęż.ne dębOWe dri:wi, ale 
one uchyliły się tylko na dlugosć ramienia 
1 stawiły jakiś niezrozumiały opór. SpróbOWała 
jeszcze <raz, a potem zdziwiona wc.!§r.-ęła się 
do ciemnego hallu. Już jednak po zrobieniu 
dwóch kroków ipotknęła się o coś l paella na 
podłogę. Z ust wydarł się okrzyk przerażenia. 
Jej dłonie chwyciły coś miękikiego i twarde­
go za.razem: upadla na n,i.eruch~ clalo męż­
~yznyl 

Chwycił ją llliesam01Wity strach. Poderwała 
się jednak, przyklękła i zaczęła pośpies2'Jl1ie 
dotykać palcami g!01Wy i ramion człow~eka, 
który leżał przed nią. 

Złapała jeg·o rękę w pnegubie l poszukała 
pulsu. Nie słyszała zupełnie nierównych kro­
ków, które zbliżały się ku niej z wnętrza do­
mu~ N ie słyszała, n.ie czuła nic oprócz pl"eyśpie 
i;zonego bicia własnego serca. 

agle jednak dOszło do jej uszu brzmie­
nie czyjegoś miękkiego głosu i wyszu­
kanych słów: „Dobcy wieczór". Czemu 
zaw<!Zięcza.m te niespodziewane odwie• 

dzl·ny"? 
Rzucił.a dzikie spojrzenie w stror.oę, skąd do­

choclzil Jll głos, ro~ł.a męskie pantofle. 
zatt'ys spodn.i, a wyżej, na wysokości żołądka 
- czarny, lśniący otwór rewolwerowej lufy. 
Cofnęła się nieco i zapytała zduszonym gło­
sem: 

- A · kilrn„. kim pan jest? 
- Naizywam się C&thcart - od.powiedział ta«n 

ten. uprzejmie. - A pani, łaskawa p&ni, właś­
nie - jak mi się wydaje - dość nieoczek>wa 
n.ie i bez meldowani.a wtargn'ęla do mojęj 
y.oilll. 
Przyglądała się jego szczuplej, wyniosłej syl• 

wetce, oglądała bła-Oy owal twarzy, zamazane 
w mroku rysy. Jej gałce przez cały czas szu­
kały pulsu innego mężczyzny. No, oto on -
spokojny, równy rytm. Mężczyzna leż11cy na 
podłod•re żyje! 

Wypuściła przegub ze swojej l"ęki l podnio­
sła się z trudem oddychając ciężko. Powoli za 
pytała: 

- Dlaczego ..• '!)a'll ml grozi .•• rewolwerem? 
Lufa rpowędrowala w dól i wskazywała. na 

leżącego mężczyznę. 

- Bo właśnie już mnie odwiedził j~en nie­
proszony gość. I n.ie jestem pewien, czy pand 
pie nalety do tej samej kategorii lud4:1. 
Drl'ącym ruchem pokazała wejściowe drzwi: 
- Ja dzwoniłam. Ale nikt się nie odezwał. 
- Już ja bym się zjawił, ~yby pallll przeja 

wiała trochę więcej cierpliwości. Służba ma. 
dziś wychodne, a ja byłem chwilowo iaJęty. 
Mimo najszczerszych chęci ruie mogłem pani 
otworzyć wcześniej. 

Odwrócił się i lekko pochyll.ając lufę rewoLwft 
ru zaprosił kobietę do środka. 

- Muszę panią prosić o towareymen'ie mi do 
salonu. Potrzebuję krzesła. 

Kobieta poszła przodem. 
- Czy pani jest Ji>rzy:ziwycza:Jone do skła~ 

li.i.a nocnych wizyt w obcych domach? - !Za.py• 
~ł postE:"Puj ąe za nią. 

- Nie,. - odpowiedziała pośpiesmM.e. Mój 
WÓz ugrząd w błocie. Wyda.je mi się.o że zblą 
dziłam„. 

- Chciałam po prosttl uciec z tego deszezllo 
idoclała po chwlli !p.ilczenia. 

- :A. te-I:ae ju:ż; pan nie pot;i:zebuje ~ć ąiił 
pistoletem. ' ' · 

- Szanowna l łaskawa pand - powl.edział 

_j DZIEN~AK WJ>Zlil nt JM (6712>-

teraa: or: z dworskim ukłonem, widać było wY 
raźnie jak wyratz napięcia znikał z jegf> twa­
rzy - pani ma zupeł.ną rację. Byłem wobec 
pani okropnie brutalny. Włożył plst_i>let do kie­
szeni i w kilku -podskokach doU\[ł do fotela. 
- Nie ulega żadnej wątpliwości, że deszcz i 
burza pozostawiły na pani swoje ślady. Pa­
ni pl"Zemokła do suchej nitki. Proszę, niech 
pani podejdzie do ognia i trochę się osuszy. 

Właśnie zamierzała się odwrócić, gdy spo.j­
l!'Zenie Jej padło na dywan:. Zmartwiała, Na 
dywańie widać było c1emne wilgotne plamy. 

- Krewi - krzyknęła. Wszędzie tutaj 
krewi Pan ... pan zastrzelili 
Mężczyzna pochylił Się do przodu i przyj­

rzał się podłodze. 

- Łaskawa pani - tłumaczył cierpliwie. -
Ja go nie zastrzeliłem. Przeciwnie, oo ~ strze 
lał do mnie. l trafił. . 
Patrzył teraz na nią spojrzeniem pełnym złoś 

ci. 
- S-pogląda pani na mnie, jakby .zobaczyłA 

jakąś ZJawę. za kogo mnie pani bier:i;e? za 
mordercę? Ten c.złowiek chciał mnie obrabo­
wać. Nie zrobiłem nic ponad.to, że go roz­
broiłem i w obronie własnej uderzyłem. Nie 
byC i on dla mnie specjalnie u przej tn~ - pod­
ciągrrąl nogawkę spodni nieco w górę. - Opa­
trunek musiał mi się rozluź:nić. Usiloy;alem go 
sam założyć ale boję się, że się za ma.to 
znam na tych rzeczach. Zupełnie nieźle krwa.­
wi, co? 

Kobiecie zrobiło się niedobrze. W pobliżU 
kości goleniowej widać było jasnoczerwony 
otwór, Krew tryskała z otwartej rany; trochę 
powyżej zawiązana była w w.ęzeł brudna chu 
steczka. 
Współczucie wzięło u niej górę nad przera~e 

niem. Milcząc obserwowała, j«k starał się 
mocniej ściągr>'ąć Ćhusteczkę. Krwawienie osia 
bło. I znów chwycił ją strach, gdy us!ysza.l:<I 
własne słowa: 

- iech pan pozwoli, zosta.łam prreszko 
lona w udzielaniu pierwszej pomo­
cy. 

S-po}rzał na nią z ulgą. 
- NaprawdEj-? Byłbym pani bardzo w<\zfęe'.S 

n::_ Czy ma pan m gdzieś podręczną apteczkę? 
- Tam na gór-ze.„ właśnie się do niej wybie 

72łem„. w łazience, na lewej ścianie. 

Przyniosła, co było potrzebne. . 
- Niech pan lepiej nie patrzy - pOIWled:r:la• 

1a i przyklękła nad jego nogą. 

- To raczej pa.ni nie -powinna na to pa­
tI"Zeć, ta.ka pani blada; chyba pa.ni jest słabo„., 

- Już mi trochę lepiej. A teraz ?roszę od­
wrócić głowę i pochylić się do tyłu. 
Mężczyzna posłusznie wykonał polecenie. 
- Zdejmuję bandaż - wymruczała. - Pa?! 

przewiązał tęt<nicę w złym m iejscu. . 
Szybko rozwiązała chusteczkę, nałozyła _n,a 

ranę tampon z ga.:y i cienkim głosem poWte­
działa: 

- WystMczy do nadejścia lekarz,a, A teraz 
mme pan się poczuć słabo, stracił pan dużO 
krwi. 
Mężczyzna skinął glo..vą. Jego ~. były 

sine. z zamkniętymi oczamł oc!mylił Siii n.a 
fotelu. Czekała. Długo. Ba<rdzo dlugo. "! ll:Oń­
pu zapytała: 

- ~ pan odczuwa ból? 
- Nie czuję absolutnie nic„. 
- Ran.1 jest bardzo niedobra. Gdziet ten le-

k&r-z? Może po niego zadzwonić„. 
- Telefon„. nie funkcjonuje„. ale motn& 

by„. jeszcze raz„. spróbO:Vać .. , Niech pani 
przyniesie ... Jest tam na gorze, na ąt.oliklJ. 
Poszła i wróciła z apara.tem. Mężczyzna W7 

kręcił numer. 
- Głuchy - powiedział. - Nie ma połącu­

n!B.„ Musimy poczekać aż bur?.a ustanie. 
Kobieta czuła drżenie całego ciała. Podeszła 

do kominka, próbowała się. opanować. spoglą 
dal na nią z zainteresowaniem. 

- Pani źle wygląda. Czy pa·ni nie ma Pl"Zl'­
padkiem zapalenia płuc? 

- Nie, ja się tylko boj<: o paine. 
- Niech pani nie b~dzie śmieszna! Ja się 

świetnie czuję. Tylko trochę jestem zmęczo­
ny. Dlaczego pani się bo! o mnie? 

- Boję się, że posunęłam się . za daleke -: 
krzyknęła nagle; spoglądała n.a mego z przera 
żeniem, jej ramiona drtały. - Ja panu 00-ję­
łam- bandaż. Pan się wykrwawi. 

oczy mężczyzny otwa.rły się szel"l!>ko, z me-­
dowierzaniem w glosie zapytał: 

- Dlaczego chce mn'ie ~I zabić? 
- Ja tego nie chciałabym. ~ie tylko za.I~ 

łeby parr stracił pnytomnosc. 
- Ale dlaczego? 
Przez chwilę milczał. potem Wl':lllł z ki~ 

szeni rewolwer, któcy zwiisaJ w jego osłabłej 
dłoni. 

- Niech pa.ni... zakłada bandaż." bo pan.i~ 
zastrzelę •.• 

_ Nie, pa.n juil: !l'lie ma na to slłY.· I nie wte­
rzę żeby pan chciał mnde Ui&trM!lić. Gdyby 
pari był mordercą, to zastrzeliłby pan tam-
tego. 

odeszła do fotela. Z bezwladnoej dłoni 

P mężczyzny wypadł rewolwer. Podruo­
liła go położyła na kominJnl i szybko 
wrócii;. do rannego, zawiązała baJldaż 

we właściwym miejscu i zacisnęła z całej siły. 
Teraz wzięła świecznik ze stolika,. praw~e ?<2-
biegła do hallu i pochyliła się n':'d męzczy~ą 
leżącym na podłod~; już pl"awie ~koiwic1e 
odzyskał przytomność. Puls znowu bił mocno. 
Musiała jeszcze tylko iprzeciąć sznur, który~ 
zwi;izane były jego ręce i ~<ogi: I w tej włas­
nie - chwili usłyszała; jak cos ci<;:zkiego zwall~ 
się w salonie na podłogę. Pob1eg~ z po"'." _ 
tern. Mężczyzna z raną w nod".f' !~zał wymU 
nięty pomiędzy fotelem a kominkiem. 

- Pan chyba oszalał? - skarciła go. - :I.aiłc 
pan m<>źe wstawać I chodzić w takim. stan.i~? 

- Chciałem wziąć rewolwer, ale. mech Się 
pani' nie boi, ja nie pracuję z bronią w ręku„. 
Zbyt niebezpieczne„. To j<;st jego rewolwer. 
on• mnie zaskoczył. 

- Ale po 00 pan się tu właściJWie . dostał? 
- Naiwne pytanie... Po forsę. I .juz dosta-

łem się do sejfu - powiedział to nie bez za­
wodowej dumy włamywacza. - Tylko nie 11!0 
głem już od.skoczyć. Przeklęta rana„. Ale. ~a­
ni! Czy pani też miała ochotę na włamanie.„. 
I jeszcze niech ml pani powie: czy ja źle gf!I, 
łem róię gospodarza tej will.i? 

- Był pan zupełn:le pI"Zekonywa;Jący ••• 
- Skąd więc pani wiedziała, że ja nie le-

stem cathcartern i że tett dom nie jest m?j? 
- Bo ja wiem - odpowiedziała kobieta mi~k 

lro - że ten mężczyzna w h.atlu to jest Cath­
oart. I że ro jego dom. Wiem o tym - uśmiech 
nęła się i znowu ruszyła szybko w syonę hal­
Ja.i ~ ~ to jes~ mój mąż.-

Tłum. M. ZIEMSKI 
piAGAZYN POLSKI> 

• 
Sng 
made Ill USA 
O Adam i Ewa - Widzieć 

ich w raj u: przeróżne kłopa­
ty cie oczekują, aż do roz­
bicia rodziny włącznie. 

O Atomowa bomba - wi• 
dzieć: stracisz Pl"acę. 

O Ba.Ikon - st.ać na balko 
nie: z.najdziesz przyjaciela; 
spaść razem z balkonem, fru 
stracja. 

O Cmen-tarz widzd.eć, 
zapowiedź szczęścia. 

O Eskimos - widzieć: zrea 
lizujesz swoje plany; być 
Eskimosem: zostam.iesz chłod­
no przyjety w domu swoich 
przyjaciół. 

O Fotografia - być fotoi?Pa 
fowamym: zapowiedź długie­
go życia. 

O Fortepia,n - grać: tra­
cisz niet>Otrzebnie c-zas. 

O Gangster - być złapa­
nym przez l(anl(sterów: dłul?i 
okres zupełnego niepowodze­
nia. 

O Hymi. - słyszeć: -przy­
jaciele bę<lą odnosili się do 
ciebie z szacunkiem. 

O Indianin - suotkać: do­
bry znak do rozpoczęcia in­
teresu. 

O Ida - wystrzel(aj się 
złych ludzi. ~ 

O Jazz - słysreć: pędzisz 
życie bardziej wystawne niż 
cię na to stać. 

O Jaguar: wystrzegaj 
sie Dr?.E"wTotnych. kobiet. 

O Kłamca - kłamać: po­
wodzenie finansowe w intere­
sie; być nazwanym kłamcą: 
zal'owiedź kłótni. 

O Lilia widzieć: bę-
dz'es?. trot'he chory. 

O Makaron ruie bądź 
flei?matycz-~ w pewnych 
sprawach. 

O Opactwo - widzieć w 
nocy: zapowiedź smutku. 

O Pa.~tylka - łykać: z.mia­
na ni ie.isca zamieszkllnia. 

O Robak - ktoś cię skrzy­
wdzi. 

O Ra.banek - będziesz cho 
r,,:. 

O Swin·ia - widzieć świ• 
nię: - zal)O'Wiedź powodze­
nia w Oi?óle, a w szcze~6lnoś 
ci w grach hazardowych; 
zarzynać świnię: kon:yści fi­
nansowe. kosztem innej oso­
by, c<> w rezultacie nie przy_ 
niesie szczęścia. 

O Taksówka kłopoty 
z miłością. 

O Widzieć oczy - niebies­
kie - wielka miłość; czarne 
- kłopot; zezowate: borak pie 
n.iedzy. 

O Zebra - widzieć zebrę: 
odwiedzisz przyjaciela, który 
mieszka za miastem. 

O Ża.rt - słyszeć jak ktoś 
opowiada żarty: p!"zyjdzie 
nieoroszony gość. 

O żo.na. widzieć: małe 
kłopoty. 

Niestety. dr<>f?! Czytelniku, 
oow:vżej zacytowane hasła 
nie sa wcale pnestanałym 
zbiorem dowcipów prima­
aprilisowych. Pochodza one z 
autentycmei ks:iążki pt. „Two 
je sn~,: („Youl" drearns" 
N. Y. 1962) opartej o„. PSY­
choloi?iczne badania . nau'ko­
we. napisanej przez amery­
kańskiei?o naukowca (!l Tho­
masa B. ThOllllosona. Od 1960 
roku miała ona iuż kilka wy­
dań, o co nainrawoooodob­
niej wyłącznie chodziło panu 
ThOmPSO'IJ.Owi. Bo przecież na 
ludzkich snach w kraju 
wszelkich możliwości można 
nie na iJ?orzei zarobić. 
Najcześciei ,,nauk<YWiec" 

ów POWołuje sie na Junl!;i i 
Freuda. Nie jesteśmy jednak 
-pewni, czy z takich osi.al!nieć 
swoje110 ni~byt udane11:0 ucz­
nia ten ostatni nsychoainali­
tyk byłby choć trochę zado­
wolony. A jeżeli tak. w nai 
bliższym czasie chy~ znów 
otrzymamy od -pa.na 'I'hO'mP­
sona PoPUlarnv i uła.twiomy 
Podrecznik tl"aktuiacy o teo­
rii snów. Oby był dowciip­
niejszy od poprzedniero. 

R. G-

po 
cy-„ 

gan-
sku 
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Uśmiechnl/ . 
się 

B1!21 Iłów 

Bez słów 

Styl! eygańftł w ~ 
nurcie mody kobiecej, de-wo­
niący wisiorami, paciorkami t. 
bra115oletami, kolorowy, zywy, 
wesoły, jest szczególnie przy­
datny w okresie letnim. Dla 
kobiet, którę Jub!ą mars?czo­
ne wte spódnie?-k\., ściSrl•<:t'\ 
talię i oz-doby, jest on wyma„ 
rz0<ny. 

W skleopach jest masa kwie­
cistych tkanrn o wzorach tra­
dycyjnych, bardro odpowie<i­
nich na maorszoz0<ne suto spód 
niczki i bufiaste bluzki. ;Na­
wet kretony w kwia ty 1 jed­
wabie zalegające od lat półki. 
na-Oają się dosk011.ale n.a te­
go typu strój. Styl cygań.<;ki 
lubi d·użo dzwon,ącej biżute­
rii, kolorowe chustki wiąza.ne 
na głowie, szerokie rękawy, 
kombinacje różnych 1>1•zorzy-
styeh materiałów, podwój·ne. 
S'U.te spódnice. J"'9t on dla 
zainteresowanych tani I ł.Nwy 
w za.adaptowa•niu. Rysunk[ 
obrazują jedynie sposób w ja„ 
kim elementy cygańskie są 
używane w ubiorze, n ie wy­
~rpują jednak wariantów ja­
k ie mogą wyst~pować w tym 
stylu, IWONA. 

(Redaguje Klub Szaradzistów lOK) 

(premiowane książkami) 
Łódzkim kibicom-

wajowy autOJll.U. 29. Zdrobniałe imię żeńskie. 
,,JUAN„ 

(Palindroml 
Rąk nie załamuj i nie rwij szał 
(każda. porażka kibica smuci) 
- gdy odmłodzony •• ••• .„" 
do ekstra.klasy wnet wróci. 

i.JUAN• 
KRZYZOWKA 

POZIOMO: t. Kuguar. 3. Jeden z tr6jki Du­
masa. 8. Pod żelaznym kołem. 9. Pomieszczenie 
wykładowe. i.z. Spec od budowy człowieka. 13. 
Lęk przed publicznym występem. 15. Znana 
miejscowość wypoczynk<>wa w Belgii. lli. Ra­
dziecka wyrzutnia rakietowych pociskó~ a.rtyle­
ryjsk~h z cza.su II wojny światowej. 19. Skrót 
stosowany na receptach. 20. Egipski b6g mą­
drości. 21. Ptak drapieżny. 23. Kurka. 26. Wy­
spa na Adriatyku. 27. Krzew strefy śródziem· 
nomorskiej. 28. Na gorsecie krakowianki. 30. 
Nielot. 31. Utwór Chateaubrianda. 32. Gra, r<>z­
rywka. 33. Obsługuje podróżnych. 

PIONOWO: 1. Nicość, próżnia. z. w ręka 
ma·tadora. 3. Cyganka z „Chaty za wsią". ł. 
Sciek. 5. Radziecki port nad MIJIJ"Zem Czarnym. 
6. Plecionka ze słomy. 7. Wynik działania ma· 
tematycznego. 10. poeta węgierski, autor ballad 
i poematów (1817-82). 11. Ma.ń<a fotoaparatu. u. 
Sterylizator. 17. PIYn z • owoców. 18. w lotni· 
ct,rie używa.ny jest jako W>Skaźnik kier111lktt 
wiatru. Zl. Czoło kolumny wojskowej. 22. C:rlo­
nek najniższej warstwy społecznej w płd. 
Indiach. 23. Rodzaj zabezpieczenia. 2ł. Sieć ry. 
.bacJiao ZS. 'J'.Ytuł sztuki G. Zapolskiej. 26. rram· 

NAGRODY KSIĄZKOWE za ro:iwiązanie zadań 
1: dnia 30.VI. br. wylosowali: 

W. Jung, Łódź, ul. Kasprzaka 4-29; J. stram• 
bosz, Radomsko, ul. Kościuszki lZa-9; r. Pie­
trzak, Tomaszów l\laz., u.I. Nadnecze 32, E. Kra­
ska, Łódź, U!.· Sien.kiewicl!;a 31; R. Nałęcz, J. w. 
u~ . 
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WAZ. ... E TELEFONY 

Informacja telefon. 03 
S1raż Pożarna 08 
Pogot. Ratunkowe 09 
Pogot. MO 07 400·00 500-łlO 
Inlormacja PKS 265-96 
lnf<>nnacja PKP 681-11 
Pomoc drog. PZM 533-09 

TEATRY 
TEATR WIELKI 

czyn.ny 
TEATR POWSZECHNY 

g. 19.15 „Kawio.r i ka 
szanka", 15. 7. nieczyn 
ny 

TEATR JARACZA (wsa 
li ul. Moniu9Zki ł-.a.) 
g. 16 „Ania z Zielone 
go Wzgórza" 
15. 7. nieczyillll'IY 

TEATR NOWY 
czynny 

MAŁA SALA 

MUZEA 

MUZEUM HISTORII 
WŁOKIENNJCTWA (ul. 
Piot·r.'<owska 282) godz. 
11.-:15. 15. 7. nie<:zynne. 

MUZEUM RUCHU RE· 
WOLUCYJNEGO (Gdań 
ska 13) czynne w g. 
l o-17. 15. 7. nie<:zy.nne 

MUZEUM SZTUKI (Więc 
kowskiego 36) "zynne 
Hl-16. 15. 7. nie<:zynne 

MUZEUM ARCHEOLO· 
GICZNE i E'.l'NOGRA· 
FICZNE (Plac· Wolno­
ści 14) czy.nne 11-16. 
15. 7. nieczynne. 

PRZETARGI 

1. JUeleckie Zakłady W}-robów Metalowych w 
~elcach, ul. Fabryczna 1, ogłaszają przetarg ole­
ograniczony na wulkanizowanie opon do wózków 
akumulatorowych. Ilość roczna <>koło 200 szt. Ter 
mln wykonanJa usługJ (od daty doręczenia opon) 
od 5 do 10 dni. W przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz u­
ptawnione jednostki pryw<1tne. Oferty należy 
składać na adres działu zaopatrzenia KZWM w 
terminie do 20 lipca 1968 r. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w dniu następnym, tzn. ~l lipca 
1968 r., o godz. 11. Zastrzega się prawo wyboru 
oferenta, jak również unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 
!. Kieleckie Zakłady Wyrobów Metalowych w 
Kieleach, ul. Fabryczna l, ogłaszaJą przetarg nie­
ograniczony na wykonanie uszczelek. typu "O" 
1 Simmera w ilości od 5 do 20 sztuk każdego 
wymiaru w asortymencie 500 typowymiarów. U­
szczelki powinny być wykonane wg PN-57/M-86960 
i PN-80/M-86961, ewentualnie wg podanego rysun­
ku. Berdziej dokładnych danych udzieli dział 
zaopatrzenia przedsiębiorstwa, tel. 78-76. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań· 
stwowe. spółdzielcze oraz lednostkl prywatne. O­
ferty należy składa~ na w/w adres do 20 lipca 
1968 r. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
następnym o gO<lz. 11. ZastrzegE sie prawo wy­
boru oferenta, lak również unieważnienia prze­
targu bez podania orzyczyn. 5250-k 

Dr ZIOM.KOWSKl 
specjaJista chorób wene 
r:·e:z.nych, skórnych 16-
19, Piotrkowsk.a 59 
BUDYNEK I-piętrowy z 

.n:a.gazy•nem ookupi na­
tY'chmia.st Rzemieślnicza 
Spó!.d.zielnia zaopatrze­
nia i Zbytu Br.mży Spo 
żvwcze.j w Łod?;i. Ko-
-pern•ilc.a 46 5215 k 

SOKOLNIKI - U!Jesi•oną 
dziiatke 1000 m kw. ta­
nLo sprzedam. Oferty 
,,56141" Prasa, Piotrka.w 
ska 96 
DOM --w--Ł<>-w_,i_cz_u,--G=lo_w_ 
nie klUpię E>)Ventual<nie 
zamieni~ na do-m w Ja­
blo.nnie k. Warsz.a.wy. 
Mod.lińs.l<a 87, Paliński 

:1-tASZYNĘ ponczosznic:<ą 
rgład·kie) „COTona" s.prze 
<~am. Tel. 496-28 

PUSTAKI żużle~ 
menty garailo'"""' (płyty) 
poleca wy.twórn.La J. 
Prochowski Łódź, Zgi<er 
i;ka 245a 56001 g 
PLANTAC.IĘ po.rzeczek 
(J , OO ha) 5-letnich S!l)rze­
d.am. Tel. 476-50 

dliu.ro Podróż11 
OFERUJE 

ZAKŁADOM PRACY, RADOM ZAKŁADOWYM, 

INSTYTUCJOM i KOŁOM NOT 

UDZIAl:.Y w WYCIBCZCE 

NA MIĘDZYNARODOWE TARGI w BRNIE (CSRS) 

wyjazdy autokarem. Termin wYjazdu g. IX. 1968 r. 

Opłata od osoby - 2.330 zł. Czas trwania wycieczki - 5 dni. 

„ORBIS" oferuje także miejsca na wycieczkę do NRD 

NA MIĘDZYNARODOWE TARGI w LIPSKU. 

Przejazd pociągiem specjalnym. Wyjazd - 1, IX. 1968 r. 

na 8 dni, Opłata od osoby - 2.480 zł. 

Informacje I zapisy: Sekcja Turystyki Zagranicznej 
„ORBIS„, pl. Wolności 6, tel. 38t-56, w godz. 9-16 

w soboty do 14 oraz ekspozytury w Kutnie, 
Piotrkowie Tryb. i Tomaszowie Maz. 

20. 15. 7. „Old Sure· 
hand" g. 16, 18. :łO 

TATRY - Bajki: „LI· 
terka Jl". „Bructa.sek"', 
„Piesek Tani", ,,Kot 
Casanova". „Domek na 
kółkach" godz. B, 15, 
16, 17. Kino fi.Lmów poi 
skich. „zerwany most" 
od lat 14 (pol.) g. 18. 
20. 15. 7. Bajki g<>dz. 
16. Kimo fi'lmów pol­
s<kich: „Panienka z o­
kienka" -Od Lat 12 g. 
17. 20 

DYŻURY APTEK 

ZAGRANICZNE OHP 
• • mo1aze 

Ohociarż w tym ·roku łódz­
kie l>iura pod-róży otrzymaly 
większy pmyd2:1a.l miejsc na 
wczasy i wycieczki zagranicz­
ne, to rozeszły się one bar­
m,o szylbk-0. Do obwili obec­
nej już parę Lysięcy łodzian 
skorzystał<> z wyja:OO.ów tu­
rystycznych i poby·bowych d-0 
Związku Radzl.eck.iego, Buł­
gar.Li, NRD, Węgier, Jugosła­
wii, Crecho.słowacjii i Rumu­
nii. Rumunia jest w tym ro­
ku najmodnlejs.za, to.też wy­
cieczki np. do Mamai i Efo­
r.i:i r0<1'e92Jły Slię najsozyl>ciej. 
P<l'Ważna lic.zl>a osób slror~..y­
staila też z wyjazdów indy­
widualnych do BuLgar$i i na 
Węgry. Chcąc z.orientować się 
jakie istnieją jesz.cze mOŻli­
WOIŚCi wyjaz.diu za granice w 
najbliższym okresue urlopo­
wym, rozmawi.l.lismy na ten 
tema;!; z w.szy.>tk.imi biurami 
podróży_ 

łodzian 
na wycieczki zagrain:iozme, aile 
oczeklllje dodatkowych przy­
d~ałów, o k.tóre zwróciła się 
do s~ej centre.li. Obecnie dy­
sp.onuJe tylk-0 wycieczką 
Targi w Boo'Le. Wyj.a.OO 
września. 

Również PTT-K rozsprzeda­
ło wszystkie wycieczki za­
g.raniczne. Po:wsta•ły ostatmit> 
miej9Ca na wi·ze6nim.vą wy­
cieczkę „Ma<ZO'ivszem" do Le­
ningradu. W „Gromad.zie" 
można jes!";cze załatwić sobie 
wy ja.oo na 22 hl<pca d-0 Drez­
na-Miśni, a na wrzesień wy­
cieczikę „Mazowszem" do Le­
ningradu. Cieka.wie zapowia­
da się też 3-dniowy wyp.ad 
do Pragi Czesk.iej w połowie 
września.. Spart&-Tourist pr<>­
p<muje 11. vnr. wyjazd do 
Moskwy na 9 dni, a 17. VIII. 
12-dni<>Wy wypocz.vinek nad 
Ba.tatonem. W końcu sien>­
nia wyjaż.dia wyci.ec-~ka d<> 
Budapesztu oraz do 4 st.olic 1 

Lwowa. 

„ w Anilanie" 
Lódzk.a Komisja Ochotni.; 

mych Hufców Pr~~ org~ 
niwje w Wytwonu . Wł~ 
lcien SztuC'ZJllych ,,Anilana 
z dniem 1 września br~ 
staej1>na.rny hufi.oo. W ausie 
dwóch laił trwania hufca 
mlod7;ieii odbywać będzie 
z.asadnica:ą służbę wojskową 
i przyum..a.nie do zawodu. 
Zalewa.terowanie na. terenie 
byłego ośrodka sportowego 
w KS „Anilaill.a". 

Warunhlem uez~tmctwa 
w hufcu jest• ukońcirony 18 
rok życia, odp~edni stan 
7,drowfa stwierdZOiDy pn;e7J' 
Jeka~ zakładowego, w.iej­
sce za,miestllkania. Lódź i ~ 
ko lice. 
Zakład p::-acy za,pewnfa 

cl1lopcom mkolenie w za-
woda.ch: ma.Jarz, si>a.waczl 
cieśla, ślus·a.n remontowy, 
olowiarz, a.pa.ra.towy prze• 
mystu chemimmego. Junacy; 
którzy po uko1iczeniu hufca 
pe>dejmą pracę w zakła.dziei 
korzystają z wsrzelkich u­
prawnień pruownilców pr7Je 
myslu cbemiC'lmego. Zakład 
pracy :robe>w;ązuje się za• 
pewn.ić juna.kom po rocrz­
nym st.ażu miesrz.kanie w 
budownictwie spóld:zJel<YLym~ 
na. które da.je 2/3 wkładu. 

* * * Zgłomenia przyjmuje Lódz 
ka. Ke>miaja. OHP Lódź, ul. 
Piotrkowska 262, pokój 20 
w godz. 9-17. 

znajdującą się już na ulooń~ 
ozeni'l.I) EC-IJ.I na Teo.fi1owie 
z zakładami MarchlewskLego. 

W bie1iącym roku zakończa~ 
na zostanie budowa ma:gistral 
cieplnych z EC-II do powsta~ 
jąoego osiedla mieszkaniowe­
go na Zarzev;ie do rozbudo­
wywanej nowe.i łódzkiej ck!.iel 
nicy przemysłowej na Nowych 
Salach. (a) 

DODATKOWA PRACA 

przy ROZŁADUNKU WAGONOW. 
ŁADOWACZY do rozładunku wagonów na 
stacjach węzła łódzkiego zatrudni 7,araz 
Ł0DZKJE PRZEDSIĘBIORSTWO TRANS, 
PORTOWE BUDOWNICTWA W t:ODZI, 

GORNICZA 18/36, 

Wynagrodzenie 150 zł od rozładunku wa• 
gonu. Praca w godzinach popołudniowych, 
opłacana z funduszu bezosobowego natycb 
miast po dokonaniu rozładunku. Zgłoszenia 
do pracy i skierowania telefonicznie, tel. 
491-27. f78-59. ŁPTB Oddział Transportowo­
Spedycyjny nr ł - bocznica Karolew (tor 
?li. codziennie od fl'Odz. Ił do 15, 5285-k 






